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FOZNAN, 12 lipca.
Pomiędzy Nat. Z tg, apoteozującą p. mini­

stra Falka i podnoszącą jego podróż nadreńską 
do znaczenia faktu dziejowego, a Germanią, 
która całą tę komedyą ofieyalną w właściwćm 
przedstawia świetle, powołując się zarazem na 
głosy neutralnéj prasy angielskiój, wciąż jeszcze 
toczy się polemika żwawa.

Nat. Z tg twierdzi, że w owacyach na cześó 
pana Falka brała udział sama inteligeneya, jądro 
narodu, świadcząc tém samém, że się zgadza na 
kulturną politykę ministra i uznaje jćj wysoką do­
niosłość. „Uciśnięty“ rzekomo lud katolicki nie 
odważył się nad Renem przeciw tym owacyom ani 
słówkiem zaprotestować, tak jak żaden „chłop 
polski" nie nadstawił karku za uwięzionego Pry 
masa. Słowem „ultramontanie" czują dobrze, że 
są na głowę pobitymi a zwolennicy „prawdziwćj 
wolności“ witają w panu Falku reprezentanta 
światła i kultury. — Na takie szumne dytyramby 
odpowiada Germania, wskazując na dzienniki 
angielskie, które z wyjątkiem pokątnego a jak na­
wet K o e 1 n. Z t g niedawno temu przyznała, 
opłacanego z funduszu gadzinowego pisemka 
Hour, wszystkie odmawiają podróży pj Falka 
głębszego znaczenia. Protestancki Globe wręcz 
oświadcza, że trudno przypuścić, aby męża tak 
bystrego umysłu, jak p. Falk, mogły uwieść i oba- 
łamucić sztuczne demonstracje i festyny. Prawda, 
że patrzał on tylko na świetną stronę medalu, 
wszakże niepodobieństwem, by wymowne milczenie 
katolików nie miało zwrócić jego uwagi na stronę 
odwrotną.

Francuskie Zgromadzenie narodowe ob 
radowało w sobotę i dziś dalćj obradować będzie 
w trzecićm czytaniu nad prawem edukacyjnćm, po- 
czćm przyjdzie pod dyskusyą sprawozdanie pana 
Savary o wyborze bonapartysty pana Bourgoing 
w departamencie Nièvre, które 9 bm. było rozda­
ne posłom i powszechną zwróciło na siebie uwagę. 
Według Koeln. Ztg wypowiada sprawozdanie 
z góry, że dokumenta dostarczone przez pana Du- 
faure konstatują wobec Zgromadzenia i wobec ca­
łego narodu prawdziwość faktów podanych przez 
komisją śledczą, które oznaczone były w raportach 
prefektów policyjnych i dawnićj już Zgromadzeniu 
przełożone zostały. Zdaniem sprawozdawcy doku­
menta te powinny być publikowane w całćj swćj 
osnowie, ponieważ nie dadzą się dokładnie streścić 
W ogóle stanowczo podtrzymuje w sprawozdaniu 
swém wszystko to pan Savary, co dawnićj w téj 
mierze powiedzianćm było i oświadcza, że naczelny 
prokurator Leffemberg uważał zajścia te za bar­
dzo ważne i wielce ciekawe doręczył ministrowi 
sprawiedliwości (Tailhand) papiery, o których po­
wiadał, że ich znaczenie więcćj w dziedzinę poli­
tyki niżeli sądownictwa wkracza. Sprawozdanie 
pana Savary wymienia nader szczegółowo najdrob­
niejsze nawet wypadki, tyczące się agitacyi bona- 
partystowskićj na rzecz pana de Bourgoing, przyta­
cza rozmaite korespondencje i listy, konstatuje, 
że panowie Rouher i Mourau stali ze sobą w ciąg­
łych stósunkach i że pan Mourau był szefem ko­
mitetu osobnego istniejącego pod nazwą „Comité 
central de l’appelau peuple“. Komitetem tym miał 
zresztą według pana Savary, głównie kierować sam 
p. Rouher. W końcu swego sprawozdania żąda pan 
Savary unieważnienia wyboru pana de Bourgoing.

Sprawozdanie powyższe wykazujące ogromny 
wzrost stronnictwa bonapartystów wywołało w ich 
organach nie małą zarozumiałość i świadomość 
właanćj siły. Tém żarliwićj tćż dzisiaj wystąpią 
w Izbie niektórzy mówcy przeciw Bonapartyzmowi, 
którego bron ć ma poseł Cazeaux. Marszałek, ksią­
żę Audiffret Pasąuier nie będzie dziś prezydował, 
zamierza bowiem także wystąpić w szranki parla- 
mentarnéj walki.

W. książę Konstanty rosyjski przybył 10 bm. 
do Wersalu i zaraz odwiedził marszałka Mac Ma­
hon, który oczekuje także odwiedzin księcia por­
tugalskiego Coimbry, mającego w imieniu królew­
skiego brata złożyć prezydentowi rzeczypospolitéj 
podziękowanie za jego rozstrzygnięcie sporu w spra­
wie zatoki Delagoa. — Cesarzowa Eugenia stanęła 
szczęśliwie w Arenenbergu.

Z Hiszpanii przynosi telegram datowany 
z Miranda 9 bm. wieczorem szczegóły o bitwie 
pod Trevino. Według tego źródła stracili Karli- 
ści pod wodzą Peruli 400 zabitych i 60 jeńców, 
i cofnęli się na północ ku Alava. „Droga do 
Vittorii stoi obecnie całkićm (dla wojsk aifonsi- 
stowskich) otworem“ — kończy dzisiejszy tele­
gram, podczas gdy już w sobotę telegrafowano 
z Madrytu, że miasto Vittoria zostało zajęte przez 
zwycięzkie hufce. — Wódz karlistowski Mendiri 
miał się podać do dymisji.

Póki wychodził Wiarus, trzymał się 
Dziennik dość spokojnie; odkąd Wiarus 
upadł, Dziennik się rozruszał i coraz wyraźnićj 
na drogi wyjścia nas nawołuje.

W ostatuiu numerze ma on znowu i to bez 
żadnego zastrzeżenia iście Wiarusową kores­
pondencją „z prowincyi."

Korespondencya ta przyznaje na wstępie, że 
bez odniesienia się do Stolicy Apostolskićj nie 
wolno kościelnego majątku naruszać; nawet wspo­
mina o klątwie, jaka dotyka tych, coby na zakaz 
nie zważali. Cóż ztąd, kiedy zaraz potćm puszcza 
się na koziołki i łamańce, aby wytłomaczyć, że 
nam wolno wszystko na swoją rękę robić. Dziwna 
to logika i pono na nic się nie przyda z takimi 
szermierzami dyskutować.

Mybyśmy tćż nie podnosili tych wszystkich 
rzeczy, gdyby nie konieczność objaśniania społe­
czeństwa, co organ liberalizmu myśli i gdzieby nas 
cbciał zaprowadzić.

Korespondent pisze:
Czy dla zasady wolno poświęcać całe uposażenie 

nie jednego walącego się kościoła, którego parafia ntrz^ 
mać nie byłaby w stanie, ale majątek kilkuset kościołów 
w obndwu arehidyecezyach? A czy nie nastąpi to w ra­
zie, gdyby wyszedł zakaz obierania reprezentacyi pa­
rafialnej?

Dziennik więc jak najśmielćj przypusz­
czał schizmę, boć nieposłuszeństwo Stolicy Apo­
stolskićj schizmę stanowi, w razie gdyby Rzym 
był odmowną nadesłał odpowiedź.

Co się tyczy zasady, kiedy to zasada święta .< zawarł układ z Rosyą z niemałemi pewno ustępstwami, 
i prawdziwa, obowiązkiem jest dla nićj nietylko dla zachowania cienia powagi swojój i wpływu, z pe- 
mienie, jak W tym przypadku, ale zdrowie i życie i wn°ścią mając sobie rzecz wyjaśnioną, nie odmówiłby 
0(1(lać i i tu swego przyzwolenia. Skoro Kuryer uprawnionćm
° ć, j • * t-> • • i j • • ± odznacza się wdzierstwem, powinien był już dawno o tćm

Sądzimy, Że .Dziennik zgodzi Się na to pomyśleć, miasto zarzucać nam zaniedbanie i omyłkę, 
zdanie ze stanowiska patryotycznego; nieebajże A jeśli na to się nie waży, czemu dawniój tyle skory do 
Się nie dziwuje, że katolicy, dla których męczeń- ; » resów, nie ułoży dziś prośby i nie prześle na prowin» 
stwo na zawsze ideałem pozostanie, tak a nie ina- jcy* do P°dPlsywania ■
czćj myślą i czują. j Na te wszystkie przycinki i zarzuty odpo-

Korespondent wykłada dalćj: j wiada aż nadto wiadomość, którąśmy w sobotę po-
Nie pojmuję, jak może Kuryer odezwanie s:ę uin. Nić Kuryer, ale Gi, sa których ciąży od- 

Dziennika w sprawie tak żywo wszystkich nas ob» powiedzialnoŚĆ i obowiązek w całćm państwie pru- 
chodzącćj poczytywać za „wdzierstwo nieuprawnione“ ski6m odnieśli się do Stolicy Apostolskićj i Stoli- 
w zakres kościelny — a mimo to jednak gdy posłyszał, . , , , v , , • • i • ,
„że świeccy dużo w sprawie majątku kościelnego radzą“ ca Apostolska wyrzekła z. największą, jak zawsze,
na jedną im tylko wskazywał drogę, „drogę przełożeń bacznością na potrzeby wiernych.
właizy duchownój." K u r y e r a znamy dotychczas jako i Rzym zawsze dla uniknienia większego złe-
gazetę i mc więcej. Może on być organem pewnego ' g0 ustępuje po granice możliwości i na tćj dopiero
stronnictwa, ale nu nosił nigdy na sobie żadnego urzę- & . , XT j r
dowego piętna. O ile sobie przypominamy, Arcypasterz granicy Stoi niezłomne Non possumus. 
hrabia Ledóchowski jak do Tygodnika Koście 1-j Korespondent D z ienn ika nie bardzo z za- 
n e g o, tak się nie przyznał i do K u r y e r a jakoby sadami katolickiemi obeznany przypuszcza, że Pa- 
pisma swojego ofieyalnego. Zkądże przychodzi Kuryer pje^ może wydawać dyspensy „w rzeczach wiary“.
do zarzucania wam wdzierstwa nieuprawnionego, gdy 
sam wdziera się w sposób więeój niż dyktatorski w prawa 
i przywileje Biskupa? Czy przypadkiem został do tego 
wdzierstwa upoważniony?

Dziennik znajduje się w szczęśliwćm dla 
siebie położeniu. Jemu wszystko mówić wolno. 
Miota on zarzutami najostrzejszemi, nie pytając 
o rzeczywistość i wie naprzód, że my nie będziemy 
mu mogli wobec czyhającćj na nas represyi od­
powiedzieć

W tym razie ograniczymy się na przypomnie- ślubu kościelnego żadnćj zmianie nie uległo, 
mu jemu i wszystkim innym, żeśmy się nigdy za . Co się tyczy układu, a raczćj porozumienia 
organ urzędowy najdostojniejszego Kardynała Ar- z Rosyą, rzecz to powszechnie wiadoma, że Stolica 
cypasterza lab władzy duchowućj nie podawali. Apostolska ustępstw nie uczyniła. Czemuż Dzien-

Z gorącćj o dobro Ojczyzny troskliwości, n i k poinformowany dostatecznie, diukuje to nie- 
tłomaczymy i wykładamy naprzeeiw fałszywych cne oskarżenie, na poły wyrazem „pewnie“ za- 
zdań, odzywających się pośród nas, jakie są rze- kryte.
telne pojęcia katolickie, jaka praktyka Kościoła Korespondent pisze jeszcze:
l.ja le nauki Kościół zawsze potępiał.. W miarę Niedola nasza wielka, wszystko idzie w rozprzęże-
Sli naszych bronimy Kościoła Od napaści i przeciw nie. Lud obałamucony obojętnieje, a pozbawiony pastę- 
gwałtom i przeciw robotom podziemnym. Oto za- r^ćw swoich błąka się bez duchownój opieki. Czy nie
danie nasze.

Nasi przeciwnicy utrzymują, że się mylimy,
czemuż nie dyskutują, czemu tekstów prawa ko­
ścielnego i faktów historycznych nie przywodzą? 
Zresztą czemu się przeciw nam do władzy ducho­
wnćj lub do Rzymu nie odwołają? My się na sąd 
naszćj Zwierzchności chętnie zgadzamy. Łajać 
i wymyślać łatwo; ale cóż za korzyść z takiego 
trybu postępowania?

Tlnrlamr ta „:_____ •, .. • „ sów a nawet snopów z tego p siewu, którego kolce nie. amy jeszcze, Że Dziennik usuując jednemu już ręce i nogi i serce poraniły? Czy dla za» 
Koniecznie wytoczyć na forum publicznćj dyskusjo, sady chce urągać nieszczęściu, miasto wziąść się wspól- 
popełnił „wdzierstwo nieuprawnione", a Kuryer nie do obmyślenia środków zaradczych, aby właśnie przy 
kiedy mu wykazał wedle nauki Kościoła, nauki «Piesz^ chwile zbawienia? ,
•/nanół łó; oowiAJ o. ■ c n Gdy na teraz o żadnój zmianie myśleć nie możnananej, tćj sarnćj wszędzie l. zawsze, że się tego na iepszei nie ma innój rady, jak dla zabezpieczenia ma- 
czynie nie godzi, nie dopuścił się żadnego przy- jątku kościelnego postarać się o to, aby parafie w myśl 
właszczenia. Chyba Że ci panowie są zdania, iż prawa obrały swoją reprezentacyą. Niechaj obierają ludzi 
katolikom nie powinno być wolno bronić przeko- Bąjlepszych, najzacniejszych, którzyby w dowód swojój 
nań swoich r uległości Kościołowi — po wyborze swoim zaraz złozyli
uau swoim. . . ! swoją przed księdzem przysięgę.

o, co następuje w korespondencyi, jest naj-, Dziennik, kiedy to drukował, nie wie-
gorsze.

Czytamy tam:
A komuż to i w jaki sposób przekładać dziś mamy 

naglące bardzo potrzeby nasze? Gdzież jest ta władza 
duchowna? Czy z ustąpieniem Arcybiskupa nie upadło 
wszystko? Czy jest jaki administrator przez kapitułę 
obrany, któryby i głową i piersiami zasłaniał archidyece- 
zyą od wymierzanych na nią ciosów? Czy można wie­
rzyć w jakiege delegata, gdy żadnym czynem nie stwier­
dził życia i istnienia swego? gdy kryje się i jest niewi­
dzialnym , podczas gdy dla niego i za niego tylu księży

siedzi po więzieniach? Czy meieden udający się po radę Nie słyszeliśmy także dotąd, Żeby gdzie duchów'
i wskazówkę do tak zwanój „władzy duchownój" nie od- nn;„L: 7..hrai.in
szedł od niój równie tak mądry jak przyszedł? Jeśli . UCJ op’T"K1 zaoraKjo; . .
Przeto Dziennik głos swój podnosi, gło3 skargi,. Nieposłuszeństwo Kościołowi,« uznanie praw 
prośby, ostrzeżenia, podnosi go nie w imieniu radakcyi, majowych, mieni korespondent Dziennika wej- 
ale w imieniu ogółu, na dzisiejsze położenie utyskujących ściem na lepsze tory. CÓŻ powiedzieć O sądzie 
braci-obywateli i większe ma prawo występować w liczbie takim? 
l .iogićj niźli Kuryer. I ™ i • lPomijając końcowa niedorzeczność, nad którą , . W ustępie przytoczonym na 03tatkui pod
zastanawiać się nie warto, ileżbyśmy mieli Zwy- aOll,®c .’lstu> zaowu s4 dziwaczne wzmianki o za- 
cięzkich odpowiedzi wobec tych wszystkich niego- ?a e 1 0 miłej zasadzie. Snąc korespondentowi 
dziwych i zjadliwych twierdzeń, gdyby nie prawa bardzo zasady zawadzają.
prasowe z całym rygorem względem nas stóso- Korespondencya tak się kończy:
wme a w tvrn razie aruwmiprzaiapp sip nrzp- i Czy dla miłój zajady będzie się godziło poświęcić wane, a W tym razie sprzymierzające się prze, wszystko, aby dopełnić ruiny? Zwracamy się przeto z całą 
Ciwko nam Z Dziennikiem. Bądź CO bądź szczerością serca i wołamy respice finem, zwłaszcza, 
mamy niepłonną nadzieję, iż sumienie publiczne że już się wszystkim dało we znaki, jak rzetelną jest 
oceni jak należy i takie doktrynki i takie wystą- wartoa° dotychczasowych usiłowań.
pienie w chwili obecnćj. Kto uważnie list ten przeczyta, zobaczy,, że

Scbizmatyckie zachcianki Dziennika uwy- ? fnaJdują się w nim po prostu te same rady, jakich 
datnia wymówka, że kapituła nie wybrała admini- i sz(»zodr.ze 1 tak óługo Wiarus udzielał ija- 
stratora po złożeniu z urzędu Najprzewielebniejszego j ^ie n!esz£z|śliwych kapłanów z Kościoła wy-
Arcypasterza przez trybunał dla spraw kościel- i Powadziły. Widzimy w mm zalecenie robót na 

-r r F ' 1 awma rp.kft 11 znani A knniAftznnfim nndHama cio nro.nycb w Berlinie.
Nie dla rzetelnych katolików, z ustąpieniem 

Arcybiskupa wszystko nie upadło.
Ale idźmy dalćj za korespondentem i oto 

jego słowa:
Daremno zasłaniać się zawsze Rzymem, bo to wy­

mówka, która nikomu oczu nie zamydli. W Rzymie 
wszystko zawisło od należytego rzeczy przedstawienia. 
Skoro . Ojciec św. niejednę uwzględnił potrzebę, skoro 
wydał dyspensy w rzeczach wiary, bo świętych sakramen» 
tów — mamy tu na myśli mięszane małżeństwa — skoro

Jest to nieuctwo posunięte za daleko,
Przywiedziony przykład zdradza zupełną nie­

znajomość prawnictwa. Małżeństwa cywilne w ni- 
czćm sakramentu nie naruszają, tylko otwierają 
drogę związkom bezsakramentalnym ważnym przed 
prawem, grzesznym w obec Kościoła i dla tego 
Kościół jest im przeciwny. Bądź co bądź przed 

, urzędem cywilnym zawiera się kontrakt tylko, 
1 a sakrament pozostaje sakramentem i udzielanie

ma jeszcze powodu do lękania się, aby, jeśli tak dłużój 
potrwa, nie wpądł w sidła apostołów przewrotności, któ­
rych dziś nie brak wcale? Nic nam dobrego nie przy» 
niosła ta walka krom posianego ziarna niezgody, podej» 
rżenia i niepokoju; a gdy już prawie wszystko stanęło 
po nad samą krawędzią jeśli nie zguby, to przynajmniój 
nierządu, lęka się Kuryer, aby wszedłszy na lepsze 
tory, nie przyczynił się do anarchii i nie opóźnił powrotu 
lepszych czasów. Czy mu mało jeszcze tego, co jest, na 
co własnemi patrzy oczyma? Czy do wyjścia z ułudy 
nie miał już dosyć czasu? Czy nie nazbierał mnogo kło-

dział jeszcze, jaka będzie decyzya Rzymu; więc 
chciał widocznie wbrew prawu kościelnemu, na 
swoją rękę, z Rzymem lub przeciw Rzymowi dzia­
łać. I cóżby znaczyła przysięga złożona Kościo 
łowi w chwili dokonanego buntu i po zdeptaniu 
praw kościelnych?

tego nie widzimy zgoła i tego nie dowodzi zacho­
wanie się jego w Książu, Kamionnie i Płużnicy.

Żeby lud był zbałamucony, albo obojętniał, rumień, do skupienia w jedno rozstrzelonych
_i. -u.:-------- x. 5 x . -l-. j_._-.j_: dobrych żywiołów i

ków, podsycających

j swoją rękę, uznanie konieczności poddania się pra­
wom majowym, lekceważenie władzy duchownćj, po­
niewieranie prawem kościelnćm i wobec alternaty­
wy, cierpieć słuchając albo szukać ratunku w ro­
koszu, przyjęcie tćj drugićj iście schizmatyckićj 
ostateczności

Walczyć przeciw takim zdaniom i strzedz 
przed niemi spółeczności naszćj, uważamy sobie 
za świętą powinność.

Kiedy nam każdy niemal numer Dzienni­
ka coś zdrożnego i coś nieprzychylnego dla Ko­
ścioła przynosi, często stawiamy sobie pytanie, co 
znaczyło jego przyrzeczenie, że chce „bardzo szcze­
rze i bardzo na prawdę istotnego porozumienia“. 
Cóż to za porozumienie, kiedy się chce a ptiori 
na swojćm postawić i najoczywistsze nawet argu- 
menta odpycha i kiedy lekceważąc rozumowania 
dowodzące, że takie idee i takie praktyki spowodo­
wałyby upadek Kościoła, zbywa się katolików kil­
ku uczuciowemi słowami albo gołosłownćm zapar­
ciem... Książę Bismarck nie ihaezćj postępuje, a 
czy katolicyzm może się czuć bezpieczny wobec na- 
rodowo-liberalnćj polityki ?

Wiece katolickie.
Nie dość, dobrze zacząć, trzeba jeszcze 

rzeczy poczęte, jak należy, dalej prowadzić 
i wytrwać w robocie mimo przeszkód a na­
wet mimo niepowodzeń. Wiece katolickie 
rozpoczęły się bardzo pomyślnie i choć im 
przeszkód nie brakło, choć dwa z nich roz­
wiązano, nie można powiedzieć, żeby niepo­
wodzeń doznały. Teraz tylko nie należy za­
trzymywać się na pół drogi, ale iść dalćj 
i coraz dalćj w tym kierunku, niesłychanie 
korzystnym, a wyraźnie bezpiecznym.

Pierwszy wiec w Poniecu odbyty, poja­
wił się nagle, prawie niespodzianie i dla tego 
tem lepiój się udał. Jest to dla nas nauka, 
że powinniśmy wiele robić a mało mówić, 
i że tam, gdzie grunt tak doskonale przygo­
towany, nie trzeba wiele urzędowych obwie­
szczeń, nie trzeba trąb i kotłów, które tylko 
wywołują na plac już i tak czujnych przeci­
wników, co tjle środków do przeszkodzenia 
naszym usiłowaniom posiadają, jeno cichćj za- 
biegliwości i czynności spokojnój.

Te kilka wieców, szczęśliwie odbytych, 
zapoznały społeczność naszą z całym ze­
wnętrznym aparatem takich zgromadzeń. Dziś 
już wszyscy ludzie dobrój woli wiedzą, jakie 
są przepisy prawne, czego szczególuićj unikać 
i czego z tćj stroay przestrzegać należy, jak 
się zgromadzenie konstytuuje, jak zagaja, jaki 
porządek obrad zaprowadzić. Wogóle droga 
już utorowana i ci, co teraz przychodzą, 
tylko wstępować mają w ślady poprzedników.

Obok wieców powstają pewne organiza- 
cye, stowarzj szenia. Jest to w znacznćj mie­
rze konieczne następstwo, jakoby sankeya tych 
zebrań ludowych. My z naszej strony nic 
przeciw pcdobDym stowarzyszeniom nie ma­
my, i byleby nie chciano wprowadzać do nich 
zbytecznćj centralizacyi, sądzimy, że mogą 
się przyczynić do ułatwienia bliższych poro-

do przysporzenia środ- 
i utrzymujących ruch



cały. Bądź co bądź, przypatrujemy się do­
piero tym objawom i zanim o nich obszer­
niej się rozpiszemy, chcemy, kiedy już istnie­
ją, przekonać się naprzód, jaka ich żywotność 
i jaka doniosłość praktyczna.

Tylko powtarzamy, nie zasypiajmy na 
laurach i nie mniemajmy, że się już coś zro­
biło. Słyszeliśmy, że tu i owdzie wiece przy­
sposabiano. Niechajże się nie skończy na 
uczciwych chęciach i niech nikt nie zasłuży 
sobie na zarzut, że umiał zacząć a prowa­
dzić dalćj nie potrafił. Tyle się już u nas 
rzeczy zmarnowało po prostu brakiem wy­
trwałości, biernością, niewczesną trwożliwo- 
ścią, oglądaniem się, spuszczaniem się na 
drugich, dojutrkowaniem, bodajby się teraz 
pokazało więcćj samodzielności i więcćj od­
wagi w społeczeństwie naszćm. lin groźniej­
sze otaczają nas niebezpieczeństwa, tćm bar- 
dzićj winniśmy się poczuwać do męskiego peł­
nienia powinności. Kto chce żyć, ten musi 
stać na wysokości wymagań swego czasu i na 
wysokości obowiązku.

Mniemamy, że sejmiki relacyjne a w nie­
których razach i sejmiki informacyjne dałyby 
się korzystnie z wiecami katolicki ęmi połą­
czyć. Jedno wcale nie przeszkadzałoby dru­
giemu, a sejmiki takie, które często bez 
wpływu i bez korzyści przechodzą, nabrałyby 
naówczas zupełnie innego znaczenia. W isto­
cie deputowani nasi o niczóm innćm mówić 
nie mogą, tylko o tern, co stanowi treść 
i miazgę obrad na wicach katolickich, a ich 
obecność i ich sprawozdania przyczynią tylko 
wiecom znaczenia i powagi.

Spodziewamy się, że jeśli istniały gdzie­
kolwiek wobec wieców katolickich uprzedze­
nia i obawy, wszędzie już one rozproszyły 
się i znikły. My nie przestaniemy powta­
rzać, że lepszych i praktyczniejszych środków 
porozumienia się z ludem, obudzenia w tym 
ludzie świadomości praw i obowiązków, pod­
niesienia go umysłowo i moraluie wynaleść 
niepodobna,

Do dzieła więc i niechaj wytrwała z na- 
szćj strony czynność pokaże, że rozumiemy, 
czego po nas przywiązanie do Kościoła i mi­
łość Ojczyzny w chwili obecnej wymaga.
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Kwidzyna, 10 lipca. 
(Proces.)

Dziś sądzona była przed tutejszym apelacyj­
nym sądem sprawa posła ks. Dra Jażdżew­
skiego o mowę lnianą przy obchodzie toruńskim, 
a oddrukowaną w broszurze ks. Polkowskiego.

Sąd ks. Dra Jażdżewskiego uwolnił 
zupełnie Prokurator wnosił tylko o 300 marek 
grzywien (w pierwszćj instancyi o 3 miesiące wię­
zienia).

Ks. Polkowskiego skazano na 150 M. 
tak jak w pierwszćj instancyi. Koszta drugićj in­
stancyi umorzono.

Prokurator zapowiedział przeciw ks. Drowi 
Jażdżewskiemu apellacyą do Najw. Trybunału. 
Sprawa trwała l*/2 godziny/

Kmkón, 8 lipca.
(Wybory do Rady miejskiej. — Rezygnacja br. Gołu­

chowskiego).
(/t) Ciszę letnią, jaka zapanowała od paru 

miesięcy w naszćm mieście, poruszyły nieco wy­
bory do Rady miejskićj. Jest to wszelako zale­
dwie dywersya w zupełnćj monotonii, ruch wybor­
czy nie przechodzi wcale w jakąś burzę. Trze­
ba przyznać Krakowowi, że jeśli zewnętrzne wpły­
wy i obce czynniki sztucznćj tutaj nie poruszą 
agitacyi, to jakoś miejscowa społeczność układa 
się tu łatwo do równowagi. Radykalizm, warchol- 
stwo, podbudzanie antagonizmów, próby teroryzmu, 
walka stronuictw i osobistości, jeśli kiedy zawrzały 
w starożytnym grodzie, to zawsze tylko pod na­
tchnieniem i za podnietą napływowego żywiołu. 
Po kilkakroć tćż próbowano aklimatyzować tutaj 
czy tromtadracyą lwowską, czy radykalne dążenia 
z emigracyi przyniesione, czy bezwyznaniowość 
niemiecką, czy nihilizm moskiewski — i zawsze 
próby przemijające tylko wydawały rezultaty 
i choć zewichrzyły chwilowo, posiew tych agitacyi 
na gruncie krakowskim się wcale nie plenił i nie- 
zapuszczały te dążności korzeni w tg rolę tradycyi 
narodowych i katolickich.

Więc i w sferach czysto mieszczańskich nie 
ma obecnie tego fermentu negacyjnego, co przy 
każdćj sposobności podnosi opozycyą dla opozycyi, 
co psuje każdą dodatnią robotę i podniecając mi
łości własne, korzysta z każdćj sposobności, ażeby j powagą wygląda chwili, kiedy wszyscy nieprzyja- 
zawichrzyć i zamącić opinią. , i ciele Prus do niego pospieszą po ratunek. Łatwo

. Ważną dla miasta okolicznością jest odno-1 można przewidzieć, że będzie wtedy prawdziwym 
wierne trzeciej części radzców. Rządy nowego i panem Europy, bo jeżeli dawnićj koalieye słabych 
burmistrza dr. Zyblikiewicza, obdarzonego najle- • wystarczyły da strącenia jednego możnego, cóż to 
pszą chęcią i wielką energią w działaniu, wy ma- będzie, gdy do koalicyi słabych przystąpi jeszcze 
gają poparcia Rady. Przyznać tćż trzeba, że pre- mocny! Przewidując tę przyszłość, z prawdziwym 
zydent miasta nie natrafił na złą wolę i ducha rozumem politycznym cesarz rosyjski usuwa wszyst- 
opozycyi, owszćm znachodzi tak w Radzie jak ko, coby mogło ludy zachodnie i południowo po- 
w mieście wszechstronne poparcie. W wyborach wstrzymać od rzucenia się w jego objęcia. Wobec 
miejskich są obecnie dwa żywioły zagrażające: spiskujących Włoch, wobec demokratyczno-postę- 
przewaga żydów i ta dążność niższego mieszczań- powego bonapartyzmu, wobec polityczno-iewolucyj- 
stwa, która obce wykluczyć t. z. inteligoncyą, czyli nego cezaryzmu, Rosya zachowała dawną swąl

Kot iiiiejwn_8ri)rac}oiialay.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać ewe-

ludzi nie zasiadających za ’warsztatom lub stołem 1sławę konserwatywną, i bardzo starannie przezimowanemu nauczycielowi j kantorowi Groger we 
I Wrocławiu orla kawalerów królewsko-hohenzollerskiego 
J orderu domowego, oraz miejskiemu pobórcy podatkowe« 

mu Edwardowi Zawalskiewu we Wrocławiu po­
wszechną oznakę honorową.

sklepowym, ale za biurem umysłowśj pracy. Oba 
te kierunki nie znalazły w obecnych wyborach po 
parcia.

Bliską restauracyą Sukiennic zapowiadają już 
rozpoczęte roboty na próbę. Ponieważ wielu w ruie 
ście znachodzi się skeptjków i bezwzględnych kry 
tyków, co Die wierzą w przeprowadzenie restaura- 
cyi, a zwłaszcza projekt pana Prylińskiego, lubo 
zmodyfikowany przez komisyą uważają za choro 
bliwą, fantasmagoryą — burmistrz postanowił prze 
konać niedowiarków naocznie i w tym celu kaza 
w jednćj części rozpocząć prowizoryczną z drzewa 
budowę ca próbę, jak całość będzie kiedyś wy 
glądać. Próba ta się powiodła, bo kiwający gło 
wami zoile zaczynają przyznawać, że to będzie 
wyglądało wcale ładnie, żę gmach nie straci swe 
go charakteru i swój użyteczności, że zyska prze 
ciwnie wiele przez oświetlenie i upiększenie.

Choroba namiestnika hr. Gołuchowskiego 
szczęśliwćj uległa kryzys. Według zdania nadwor­
nego lekarza Lobia, którego cesarz przysłał, stan 
namiestnika nie przedstawia żadnego niebezpie 
czeństwa. Mimo to wstrzaśnione siły całego or 
ganizmu nie dozwolą hr. Gołuchowskieinu pełnić 
dalćj obowiązków swego stanowiska. Z pewnego 
źródła dochodzi mnie wiadomość, że już rezygna 
cya została podpisaną. Wielka to strata, bo nikt 
lepiej nad hr. Gołuchowskiego nie zna stósunków 
administracyjnych naszego kraju, nikt mu nie do­
równa w tćj rzadkiej w naszych czasach tajemnicy 
daru rządzenia, nikt lepićj od niego nie potrafi 
kierować armią urzędniczą.

Długi szereg kandydatów na opróżnione miej­
sce wymieniają tutaj poufnie Jedni mówią o kom- 
binacyi nie dość prawdopodobnćj, że stanowisko 
namiestnika przyjmie arcyksiążę Karól Ludwik, 
mając sobie dodanego jednego z szefów biur na­
miestnictwa. To nieprawdopodobne, powtarzamy, 
bo arcyksiążę nie może w obecnym systemie kon­
stytucyjnym przyjąć stanowiska podwładnego ka­
żdorazowemu gabinetowi. Wymieniają następnie 
hr. Alfreda Potockiego, któryby miał zamienić la­
skę marszałkowską na biuro namiestuictwa. Nie 
byłoby to bez ofiary ze strony obarczonego już 
wielu obowiązkami publicznemi a zarazem admini- 
stracyą obszernych dóbr w Galicyi i na Wołyniu) 
co także jest obowiązkiem publicznym. Zresztą 
wymieniają p. Filipa Zaleskiego, syna dawnpgo na­
miestnika a zarazem pisarza i poety (Wacław 
z Oleska) a siostrzeńca śp. ks. Karóla Antoniewi­
cza. P. Zaleski jest obecnie sekretarzem przy mi 
nistrze Ziemiałkowskim. Pan Bartmański, jeden 
z szefów namiestnictwa ma mieć także szansy, je­
śli nie jako namiestnik, to jako a d 1 a t u s arcy- 
księcia lub hr. Potockiego. Zapewne dopiero po 
zupełnym powrocie do zdrowia hr. Gołuchowskie­
go, sprawa jego ustąpienia i następstwa będzie 
stanowczo rozstrzygniętą.

Rzym, 6 lipca. 
(Konsysfcorz i nominacya ks. Popiela. — Polityka rosyj­
ska. — Dzień św. Piotra i Pawła. — Bazylika św. Pawia 

— Stosunki parlainentarne włoskie.)
(?) Telegram wam już doniósł o wczoraj­

szym konsystorzu, na którym po przemówieniu do 
kardynałów o smutnćm położeniu duchowieństwa 
włoskiego, /Ojciec św. zamianował 26 Biskupów, 
po większej części hiszpańskich i włoskich, — 
a niektórych przeniósł na iune stolice. Uczynił 
to z ks Popiele®, wygnańcem nowogrodzkim, tę­
skniącym już siódmy rok za swoją owczarnią. 
Rząd rosyjski zgodziwszy się na cofnięcie ukazu, 
którego ofiarą padł Biskup płocki, musiał także 
zezwolić na jego powrót. Ażeby jednak gabineto 
wi cara Oszczędzić upokorzenia, a Biskupowi uła­
twić działania apostolskie, Ojciec św. powierzył 
mu dyecezyą kalisko-kujawską.

Ten nowy objaw łagodniejszego usposobienia 
względem Kościoła w rządzie rosyjskim rozbudzi 
większe jeszcze nadzieje, i stanie się przedmiotem 
odnośnych komentarzy, tak w katolickiój. jak w li- 
beralnćj prasie. Nie trzeba jednak oddawać się 
złudzeniu, ani mniemać, że Rosya szczerze do 
Watykanu się skłania. Katolikom trudno się dzi­
wić, że otoczeni zewsząd niebezpieczeństwami, chwy­
tają za każdy pozór nadziei, zapowiadający im 
rychłe oswobodzenie z nieznośnego ucisku. Ale 
czyż dla tego pozory tracą swoją zwodniczą istotę? 
Nie mamy nienawiści do rosyjskićj społeczności; 
— owszćm sądzimy ją pobłażliwie, bo jest w po­
łożeniu nienormalnćm. Ale nie przestaniemy po­
wtarzać, że największym Kościoła nieprzyjacielem 
jest Rosya, — największym, bo najmędrszym. 
Umiejąc czekać, gdzie nie widzi pewności zwy­
cięstwa, znając doskonale przeciwnika, z którym 
walczy, nie cofając się przed żadnym środkiem, 
a korzystając z każdćj sposobności, idzie ona wy­
trwale do wielkiego planu swego, do hegemonii 
nad Europą, i dzisiaj pewniejszą jćj jest, aniżeli 
za czasów Mikołaja. — Rozwój polityczny Euro­
py, w ostatnich przynajmnićj wiekach, odbywał się 
tym trybem, że ile razy mocarstwo które do nie­
bezpiecznej doszło potęgi, zaraz wszystkie inne, 
instynktem zachowawczym zmuszone, przeciw niemu 
zawierały koalieyą. Ta konieczność historyczna 
także przeciw pruskićj wybujałćj potędze wywoła 
prędzćj czy późnić) wielkie przymierze słabych 
i upokorzonych a wschodni olbrzym od lat osiem­
nastu filozoficznie skupiony, teraz z majestatyczną

ajentów swoich dodaje ducha książętom demonizo­
wanym i przyjaciołom dawnego porządku. Karli 
ści nie jednę otrzymali obietnicę z nad Newy, 
prawda, że tylko obietnicę, ale dla ludzi słabych 
i opuszczonych nawet obietnice tak możnego pro­
tektora już są namacalną korzyścią. Jednego nie 
dostawało, jedno niepokoiło sumienie nieprzyjació 
Prus — prześladowanie katolicyzmu. Otóż biały car, 
między rokiem 1864 i 1868, przy zbyt wzburzo­
nych namiętnościach porzuciwszy swą rolę, teraz 
do nićj wcaca i, ukazując się przyjacielem katoli­
cyzmu, usuwa najważniejszą przeszkodę do ścisłe 
go sojuszu z zachodem. — W takićm mnićj wię 
cćj świetle oglądać trzeba politykę rosyjską, aby 
zrozumieć tajne jćj zamiary, a co najważniejsza, 
nigdy jćj nie zawierzyć.

Dzień św. Piotra i Pawła zawsze był dniem 
radosnym dla Rzymu i nawet w tych czasach 
smutnych radość ogólna się przebija. Trudno wam 
opisać ruch powozów spieszących przez dzień cały 
do bazyliki księcia Apostołów, oraz mnóstwo wier­
nych zalegające ją do późnego wieczora. Tłumy 
chłopstwa przybyłe dzień poprzednio wieczorem 
nocowały pod arkadami do koła placu, aby zaraz 
o wschodzie słońca módz się do.-tać do świątyni. 
Późnićj wtłoczyły się do Watykanu i póty doma­
gały się.ujrzenia Ojca św. dopóki nie uczyniono 
zadość ich woli. Gdy namiestnik Chrystusowy, 
siwy jak gołąbek, ukazał się, wśród postaci słoń­
cem ogorzałych, podniosły się radosne okrzyki, 
którym trudno było koniec położyć. Łaskawie 
przyjąwszy skromne sielskie dary, życzliwie z nimi 
rozmawiał, a w końcu z błogosławieństwem do 
strzech domowych odprawił.

Nazajutrz w dzień poświęcony osobno czci ś. 
Pawła nie mniejsze tłumy spieszyły do jego bazy­
liki przy drodze ostyjskićj. Oprócz zwykłć’ pobo­
żności gnała ich jeszcze nadzwyczajna ciekawość. 
Spodziewano się, że w dniu tym spadną zasłony 
zakrywające mozaiki facyaty zwróconćj do Tybru 
nad któremi pracowano lat dziesięć. I nie zawio­
dła nadzieja. Po raz pierwszy w dniu tym złote 
tło byzantyńskićj sztuki zapłonęło w promieniach 
słońca, które jakoby na uczczenie radosnego wi­
doku w dniu tym jaśnićj świeciło, niż zwykle. — 
Przynajmniej tak się zdawało patrzącym, i trudno 
było znieść blask bijący ze szczytu świąty ni. Ogro­
mna mozajka piętrzy s:ę trzema odstępami: na 
wierzchu Zbawiciel na tronie, na którego stopniach 
dwaj książęta Apostołów w majestatycznym spokoju 
odpoczywają. Pod nimi krajobraz na lazurowćm 
tle, ukazujący niebieską Jerozolimę, a na przódzie 
wzgórze z mistycznym barankiem, z pod którego 
nóżki tryskają cztery rajskie strumienia. Z obu 
stron spragnione owce spieszą do żywćj wody. — 
Wszystkie te obrazy doskonale znane są tym, co 
odwiedzili albo katakumby, lub muzeum chrześci­
jańskie w Luteranie. — Najniższa strefo mozajko- 
wa zawiera cztery olbrzymie postacie proroków 
Starego Zakonu. Daleko jeszcze do wykończenia 
fasady; 14 potężnych kolumn z alpejskiego granitu 
eży jeszcze pod szopą, tęskniąc za podstawami 

z białego marmuru, które już rozstawiono na ich 
rrzyjęcie. Warsztaty i budynki przeznaczone dla 
robotników, stanowią jakoby małe miasteczko, — 
i prawdziwie zachwycający to widok, jak w ostat­
nich pięciu latach, które tak ciężko nawiedziły Ko­
ściół rzymski i prawie wszystkie jego zasoby zni­
weczyły, Ojciec św. budowę gmachu dalćj prowa­
dził, jakby to były czasy największego spokoju. 
3o tćż Kościół buduje na wieki i nie zważa na 
przemijające burze polityczne. O dzisiejszćm po­
koleniu ludzie niedługo przestaną mówić, a jeszcze 
późne wieki oglądać będą facyatę św. Pawła.

Senat poszedł za przykładem parlamentu i już 
się rozjechał, przyjąwszy prawo o bezpieczeństwie 
publicznćm, czem niewątpliwie dobrze się zasłużył 
krajowi. Słuszna niechęć do zasad, któremi się 
powoduje obecny rząd włoski, nie powinna nas do 
tego stopnia zaślepić, aby nic nie widzieć dobrego 
w jego administracyi, tak jak to czynią niektóre 
dzienniki. — Sycylia była od wielu lat obrzydliwą 
raną na włoskim organizmie, a jeżeli rewolucya r. 
1860 ranę tę rozjątrzyła, to nie byłaby tego mo­
gła uczynić, gdyby jćj nie dostała w spadku po 
3urbonach. Mogą się środki piemontskie wydawać 
samowolnemi, nawet okrutnemi, ale ludzie uczciwi 
zgadzają się na to, że ze złem raz skończyć trzeba. 
Łatwićj jednak doszedłby rząd do celu, gdyby się 
zupełnie pozbył parlamentu, bo cały sezon kraso­
mówczy w Montecitorio dowiódł dwóch rzeczy: że 
panowie deputowani na niczćm się nie znają, 
a przez to niezmiernie wiele czasu tracą — i że 
w końcu zawsze uchwalą projekt rządowy. Gdyby 
przynajmnićj koszta tćj zabawy opędzali z własnych 
kieszeni, ale regularnie przy końcu posiedzeń po­
dają tłuste rachunki do ministra skarbu. Przed 
kilku dniami ukazał się bilans wydatków parla­
mentu, wykazujący 820,137 fr. i 13 centesiińów. 
Centesimy mają świadczyć o sumienności włoskiej 
puchhalteryi. Z tćj ogromnćj sumy, któraby da 
eko była większą, gdyby płacono dyety, około 380 

oysięcy wydano na same drul^i; a większą część po­
chłonęły reperatury sali’ pośipdzeń, skleconćj na 
prędce, jak wioska konstytucya, a teraz grożącćj 
upadkiem.

.Byłem niemało zakłopotany, czćm na przy­
szłość przez letnie miesiące będę zapełniał moje 
isty, gdy oto przez niedyskrecyą, zapewne kary 

godną, ale dla dzienników pożądaną, akt oskarże­
nia przeciw Lucianiemu dostał się do gazet fraa- 
euzkieb, a z nich powrócił do włoskich. Za dni 
dni k-lka rozpocznie się sławny ten proces; a do­
myślając się, że i nasza publiczność niecierpliwie 
wygląda tćj najnowszćj liberalnćj tragedyi, już za 
dni kilka prześlę Wam streszczenie skargi.

* Proces. Na rekwizycją prokuratora w Między­
rzeczu stawał w sobotę tj. i) lipca o godzinie 10 przed 
sędzią p. Mullerem ks. radzca i proboszcz Bażyński 
w sprawie książeczki „Parafia bez pasterza,“ 
gdzie na kilkunastu stronach p. prokurator dopatrywał 
się wykroczenia przeciw § 101, jako podsycanie do nie­
posłuszeństwa przeciwko prawom państwa, za co żąda 
kary ks. Bażyńskiego. Ks. Bażyński oświadczył, że jako 
nakiadzca i wydawca prosił o pozwolenie przełożenia 
książeczki niemieckiej przesłanój mu z Niemiec przez sa­
mego autora, po otrzymaniu pozwolenia od autora dru­
kowano ją i zanim ją w świat wysłano, dru< 
karnia przesłała ją polieyi celem zrewi­
dowania j 6 j. Dopiero na wyraźne oświadczenie 
p. prezydenta Staudego, że nic wsobie nie za­
wiera książeczka ta przeciw prawom, po­
częto je sprzedawać. Pormuiarz polski z podkreślonemi 
miejscami) oraz z tłómaczeniem niemieckiein miał pan 
sędzia przed sobą.

Ńa świadków podał ks. proboszcz panów Staudego 
i Daszkiewicza. Pewna jest, dodajemy z naszej strony, 
że polieya, gdyby najmniejszy cień buntu przeciw pra­
wom była ujrzała w tej ksiąźec ce, ie biłaby jej dozwo­
liła wyjść w świat. Dawno już temu, odkąd książeczka 
ta wyszła i dziwną, że nigdzie ani polieya, ani inny pro­
kurator nic n e znaleźli złego, dopiero w Międzyrzeczu.

* Nekrologia. Ciężka żałoba okryła znów wiele 
znakomitych rodzn naszego Księstwa. Dnia 10 bm. rano 
o godzinę 3 zgasła po krótkich cierpieniach śp. Aniela 
z hr. Ponińskicb hr. Antoniowa Czarnecka w 
Czestramie-Golejewliu. Była to osoba niepospolitego cha­
rakteru i rozumu, łącząca wdzięk niewieści z rzadka by­
strość ą Umysłu. Przywiązana gorąco do Kościoła i Oj­
czyzny, brała zawsze żywy udział we wszystkióm, eo 
obojga dotyczyło. Pozostawia nieutulonego w żalu męża 
i dorastającego jedynaka syna, oraz trzy córki hrabinę 
Włodzimierzową Bnińską, hrabinę Stefanową Dąmbską 
i panią Biegańską. Oby Bóg raczył pocieszyć osieroco 
nych a cyniom Zmarlój udzielić spokoju wiekuistego!

* Dla ogromnego nawału materyalu zmuszeni dziś 
jesteśmy odłożyć nie tylko wspomnienie pośmiertne śp. 
ks. kanonika Wojciechowskiego, ale także kdka ważnych 
korespondencyi z prowincyi i wiele drobniejszych 
rzeczy.

* Balon-bańka mydlana Po szumnych zapowiedziach 
plakatami na wszystkich rogach ulic, że „udało się* 
pozyskać słynnego aeronautę pana Scholz, który 
z Ogrodu Ludowego popłynie w nadpowietrzne strefy, że 
z wysokości 8000 wypuści gołębie pocztowe, po sążni- 
stychjreklamach w dziennikach niemieekieb, —Ostd. Ztg 
radziła czytelnikom swoim, aby mianowicie przyj­
rzeli się napełnianiu balonu, wsiadaniu osób do łodzi, od 
więzywaniu lin itd., życząc zawczasu odważnemu żegla­
rzowi i jego pasażerom powodzenia — okazało się, że 
góy stanowcza chwila ntdeszła, cała historyjka była pro­
stym humbugieis amerykańskim. Pan Scholz wołał pu­
ścić na los szczęścia bardzo lichy i wątły swój statek 
powietrzny, niż kości swe w nim narażać na niepewne 
losy; balon nawet nie był napełniony gazem i tak mu nie 
sporo było unieść się w górę, że pan Scholz musiał, gdy 
już tak daleko przyszło, porządnie popchnąć go, by się 
wzniósł. Bardzo niezgrabne było narzekanie właściciela 
balonu że mu tenże z ręki się wyrwał. Ale nie udało 
mu się zadrwić z publiczności poznańskiej. Gdy bowiem 
nie żarieu sarkać poczęto, kazał obecny widowisku pro­
kurator aresztować „odważnego żeglarza napowietrznego.*

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj­
ciechowskiego złożyli na ręce Komitetu: ks. Nied- 
balski z Trzemeszna 1 w. 50 ten, ks. dr. Łukowski 
z Gniezna jako część ze sprzedaży Mowy żalobaój na 
cześć śp. ks. kanonika 15 m., ks. Szamarzewski, mausyonarz 
ze Środy 5 m., ks. Budziak proboszcz z Gniezna 3 m., 
k's. Dolny proboszcz z Niechanowa 3 m. dawniejsze uczen­
nice p. A. Cb., T. S., E. L: F. L. i P. L. złożyły 30 m., 
ks. dr. Łukowski z Gniezaa 3 m., ks Andrzejewicz, snb- 
regens z Gniezna 3 m. Ogółem wpłynęło dotąd 60 ma­
rek 50.

* N, grobowiec Dr. Libelta nadesłali nam dalćj księ­
garz pan Lange z Gniezna 1 m., pani hrabina Żółtowska 
z Jarogniewic 9 m. Ogółem wpłynęło 153 w.

* Ma tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj­
ciechowskiego nadesłał nam p. Lange 1 m., X. prób. Ja­
nicki z Kołaczkowa 2 m„ X Dopierała z Ruska 6 m., X. 
Ertmann z Kwieciszewa 3 m., X. Berkowski z Odolanowa 
3 m., pani hr. Żółtowska z Jarogniewic 9 m. Ogółem 
156 marek.

* Wydania statutów jako tćż złożenia wykazu li­
czby członków zażądała królewska rejeneya w Kwi­
dzyn i;e, jak donosi Gaz eta Toruńska, od wszy­
stkich tamtejszych towarzystw rólniczych polskich.

* Wypadek nieszczęśliwy. W sobotę przed połu­
dniem przy budowli nowego domu przy placu Wilhelmo- 
wskim Nr. 8 spadł z drugiego piętra jeden z robotników 
na bruk i niezmiernie się potłukł. Chory natychmiast 
do szpitala miejskiego odniesiony został.

* Doniesienia policyjne. Znaleziono: klucz, 
dziesięciotalarówkę i w chustkę owiniętych 8 talarów. 
Zgubiono: srebrny zegarek cylindrowy.

* Pan Mollard, właściciel majętnośei’Góra, uznany 
poplecznik geran nizacyi w naszćm Księtwie, umarł*9 bm. 
u wód w Wiłdungen.

* Domniemywane morderstwo. Na polach Gutowa 
pod Brodnicą znaleziono 5 b. m. w zbożu trupa nagiego,
ui nagniłego, przykrytego m echem. Domyślają się mor­

derstwa albo rabunku, wszelako nl o zabitym, ni o spra­
wcy nie ma dotąd najmniejszćj wiadomości. (G. T.). y

Wiadome bi pSltyssaa.

ESerlin, 11 lipca. [Artykuły Kreuz
Ztg. — Wiadomości dworskie i poto- 
czne.] Stolicę Niemiec ogarnęła wielka cisza, 
dwór i dyplomaci rozjechali się i nastała nawet 
w dziennikach zwykła śród skwarnego lata próżnia, 
ttóra chyba ciekawe i jaskrawo przeciwko obec­
nemu prądowi w rządzie wymierzone uwagi 
w Kreuz Ztg nieco zapełniają. -

I tak zamieszcza ona obecnie p. n. „Zkąd 
i Dokąd? Rzut oka na walkę „kulturną"

- szereg artykułów, które przez wzgląd na Sta­
nowisko Kreuz Ztg, jako organu stron­
nictwa konserwatystów pruskich w krótkości 
streszczamy.

„Długie Obrady parlamentu skończyły się 
wreszcie — są słowa jej w pierwszym artykule — 
łrzyniosłszy nam znowu niejedng nowość na 

polu „walki kulturnćj", jak: skreślenie arty-

Łwuwmun uu pausiw», oueora 
icnsyi duchownym, zniesienie klasztorów i. t. 
a przytćm mnóstwo mów rozmaitego kalib 
grożących zaostrzeniem tćj i tak już uieszczęs 
walki.

Nie zawadzi przeto, po krótce rozpatr: 
się na około sieb;e —• o ile to wśród wrza 
wojennćj możliwem jest — zwłaszcza że pc 
dyócze, w tćj walce interesowane stronnicti 
w pierwotnych swoich zapatrywania 
Chwiać się zaczynają.
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I tak w obozie liberalnym odzywają sie 

sporadyczne lękliwe głosy z powątpiewaniem, czy 
obrana przez rząd droga do celu doprowadzi; 
podczas gdy niektórzy konserwatyści mniemają, 
że wypada im ręka w rękę iść z rządem na raz 
obranćj przez tenże drodze, mimo że w głębi 
duszy drogi tćj nie pochwalają; wreszcie inni 
choć nieliczni między konserwatystami potępiają 
bezwzględnie walkę obecną jako płód nienawiści 
liberałów do Kościoła?

Kwesty i: kto walkę rozpoczął? nie chce 
autor artykułów rozbierać, uważa to nawet 
w chwili obecnćj za niemożliwe, ponieważ wy­
padki są za świeże, aby je można spokojnie 
i wszechstronnie rozważyć — odkłada więc tę 
kwestyą na późnićj. Natomiast zwraca na to 
uwagę, źe każda strona walcząca zarzuca dru- 
gićj rozpoczęcie walki. „Ultramontanom“ odpy­
chającym od siebie zarzut zaczepki, wymawia, że 
broniąc się przeciw zarzutowi nie bardzo z prawdą 
się rachują, źe jednak mają za sobą jakiś po­
zór słuszności, ponieważ liberały raz ten, 
drugi raz inny często z sobą sprzeczny powód 
walki podają, źe się źdaje, iż sami właści­
wego powodu dobrze nie znają, i tylko 
tyle wiedzą, że walka istnieje.

„A przecież, mówi dalćj autor, rzeczy­
wistą przyczynę i istotę obecnćj walki, 
może już dziś każdy bezstronnie ocenić, kto ma 
oko na znaki czasu, okazujące się na horyzoncie 
politycznym, społecznym, religijnym i moralnym 
i kto je umie we wzajemnym do siebie stósunku 
ogarnąć. Albowiem historya polityczna, kościelna 
i historya oświaty narodów nigdy należycie zro­
zumieć się nie da, dopóki się każdą z osobna 
będzie uważało. Wszystkie zostają w ścisłym 
z sobą związku, ponieważ jeden Bóg każdej kie­
runek nadaje. Jest to prawda nie bardzo do 
smaku naszym „pionierom kultury" przypa­
dająca, ale nie mnićj niewątpliwa.

Z tego stanowiska zapatrując się na stó- 
sunki teraźniejsze, trudno się oprzeć wrażeniu, że 
żyjemy w epoce, w ktorćj wszystkie przeci­
wieństwa dążą do tego, ażeby do ostatnich 
dojść konsekwencyi i zgniótłszy na miazgę prze­
ciwnika, całkiem nad nim zapanować. Wspom­
nimy tylko dla przykładu z jednćj strony za­
sadę narodowości w znaczeniu, w jakiem ją 
za dni naszych pojmują, a z drugićj strony na 
wskroś zasadzie narodowości przeciwną zasadę 
czerwonego internacyonału.

Lecz najgłębićj sięgającem przeciwieństwem, 
poruszająeem obecnie świat cały i wstrząsającem 
go do samych posad, jest niezawodnie przeci­
wieństwo niewiary i wiary, które zda­
niem Goethego było zawsze i będzie jedynym, 
właściwym i najgłębszym przedmiotem historyi 
świata i ludzi (a Goethe nie był zaprawdę ani 
ultramontaninem ani prawowiernym ewangelikiem)!

Takie przeciwieństwa, które w dalszym roz­
woju musiały koniecznie na wzajemnem a gorą­
cem starciu się skończyć, istnieją między nowo- 
żytnem wszeehmocnem państwem a 
wszechmocną (?) rzymską kuryą, jakkol­
wiek rzeczone wyżej przeciwieństwo niewiary 
i wiary w całćj nagości w walce państwa 
z Rzymem nie występuje. — Rzym w swych 
hierarchicznych zachciankach (jakich ?) nie re­
prezentuje czystej chrześcijańskiej wiary (autor 
mówi oczywiście ze swego czysto - luterskiego 
i względem Stolicy Apostolskiej uprzedzonego 
stanowiska). Kościół rzymski posiada kosz­
towną perłę prawdy ewangelickiej 
(bardzo łaskawe przyznanie!), ale zamkniętą 
w grubćj skorupie ludzkich dodatków czyli za­
bobonów (sic !). (Dalsze w tćj materyi expekto- 
toracye pomijamy jako zbyt niedorzeczne i ty­
siąc razy omówione.) Nowożytne państwo 
nie reprezentuje również zasady go łój nie­
wiary. Skłania się ono niewątpliwie coraz 
bardziej ku nićj, o tyle, o ile coraz wyraźniej 
obojętnem względem chrześcijaństwa się okazuje, 
a obojętność w końcu do otwartój nienawiści do­
prowadza, i o ile liczba tych, którzy wołają: 
„nie chcemy, aby ten (Chrystus) panował nad 
nami“, wciąż wzrasta. Lecz dotąd jeszcze cha­
rakter ludu i państwa nie przestał być chrześ­
ciańskim i mamy w Bogu nadzieję, że za łaską 
Bożą tak łatwo i na długo chrześciańskim być 
nie przestanie.................

„Kultumicy liberalni“ zaprzeczają wpraw­
dzie, jakoby nar us zali przekonania reli­
gijne swoich przeciwników, powtarzając 
te zaprzeczenia bez końca w urzędowych i pół- 
urzędowych pismach. Ale któż im uwierzy! Je­
żeli w dobrćj wierze to czynią, to chyba tem 
wytłómaczyć ich można, że nie ma u nich, czego 
tyle kroć w tćj walce dowiedli, najmńićj- 
szego zrozumienia dla istoty i dla za­
dania chrześcijaństwa w ogólności, a w szcze­
gólności pojedyńczych kościołów chrześciańskicłi. 
Jest to zresztą skutkiem namiętności, powierz­
chownego sądu o obecnćm położeniu świata 
i jednostronności liberalizmu, wad zaciemniają­
cych do tego stopnia wzrok duszy liberałów, że 
im nie podobna widzieć rzeczy w prawdziwem 
świetle?

W artykule drugim przechodzi autor do oce­
nienia opinii pojedynczych konserwaty­
stów o obecnćj walce. Nie podziela on całkiem
ich zdania, o ile potępiają walkę kulturną jako 
czysty płód nienawiści liberałów do Kościoła,*1 przy- 
znaje im tylko © tyle słuszność, i że owa nienawiść 
liberałów do Kościoła, choć nie jest principium mo- 
vens obecnćj wałki, to jest przynaj mnićj jednym 
z Jćj ezynników, i że chwilowo cała walka nie- 
tyik© przeciw nieuprawnionym (?) uroszczeniom 
Rzymu, lecz nadto przeciw rzeczywistym dogma­
tom Kościoła katolickiego, które"są wspólne wszyst­
kim wyznaniom chrześciańskim, jest zwrócona, 
i źe walka kulturną zarówno Kościołowi ewangie- 
lickiemu jak katolickiemu zagraża.

Również nie dzieli i tego zdania, że wszyscy 
protestanci, którzy wierzą, że Jezus Chrystus jest 
Synem Bożym, i że na to na ziemię przyszedł, 
aby świat zbawić, powinni jak jeden mąż połączyć 
się z katolikami i wspólnie z nimi stanąć do walki 
przeciw niewierze, coraz zuchwałćj pódnoszącćj 
głowę i grożącćj, popchnąć naród niemiecki do 
stanu najobrzydliwszego pogaństwa i trucizną tego 
pogaństwa całą nowożytną oświatę zarazić.

A czemu, zapyta zdumiony na taki zwrot 
czytelnik, nie pochwala tego konserwatywna i na 
gruncie objawienia chrześciańskiego chcąca stać 
Kreuz-Ztg? Oto dla tego, że w kościele ka­
tolickim nie ma już ani Sailerów, ani Wes- 
senbergów (dzięki Bogu!) ani Montalem- 
bergów i tym podobnych liberalnych przywódz- 
ców; że raczej „d uc h Jezui t y z m u“, wynoszący 
papieża do potęgi najsamowładniejszego monarchy, 
zapanował nad Kościołem katolickim i że duch 
ten ani teraz ani nigdy na przyszłość nie będzie 
chciał i z natury swojej nie będzie mógł połączyć 
się z prawowiernymi ewangielikami do wspólnćj 
z niewiarą walki, licząc na to, że z upadku pro­
testantyzmu tylko korzyść odnieść może.

Koniec końcem więc, tak konkluduje autor, 
szanujemy wprawdzie usposobienie tych braci na­
szych, którzy co dopiero opisane stanowisko wzglę­
dem Kościoła katolickiego w obecnćj walce albo 
już zajęli albo zająć pragną; ale nad tćm ich sta­
nowiskiem bolejemy, ponieważ ono wprowadza do 
obozu konserwatywnego zamięszanie i ponieważ, 
zdaniem naszćm, Kościołowi ewangielickiemu szko­
dzi a katolickiemu nic nie pomaga

Co do stanowiska wreszcie konserwatystów, 
którzy mniemają, że powinni za każdą cenę iść 
za rządem w teraźniejszćj walce — wstrzymujemy 
się dziś, powiada autor artykułów, od wypowie­
dzenia naszego zdania o nićm; bośmy je już nie­
jednokrotnie w łamach naszego pisma wypowie­
dzieli.

Cesarz mianował swego wnuka, księcia na­
stępcę tronu badeńskiego w dniu jego urodzin 9 
bm. podporucznikiem i kawalerem orderu czarnego 
orła. Książę ma lat 18.

Następcą p. v. Bodelschwingha w naczelnćm 
prezydyum w prowincyi hesko-nasawskićj ma być 
podobno albo prezydent v. Ernsthausen z Alzacyi 
albo prezes rejencyjny v. Ende z Dyseldorfu.

W tutejszych kolach kompetentnych przyjęła 
się już stanowczo myśl urządzenia tu wystawy 
powszechnćj, a nawet zawiązał się już komitet 
inieyatywy, który wkrótce ogłosi program. Rząd 
ze'swćj strony ma bardzo sprzyjać temu pro­
jektowi.

Pałac po Radziwiłłach przebudowywują obe­
cnie z wielkim pośpiechem, albowiem ks. Bismarck 
po powrocie zamieszka w nim na stałe. Zmiany 
rozpoczęte dotyczą głównie środkowego pawilonu, 
gdzie urządzoną zostanie wielka, do szczytów bu­
dynku sięgająca bogato udekorowana sala, prze­
znaczona na przyjęcia urzędowe. Jeden z pawi­
lonów pałacu mieścić będzie pierwszą sekcyą mi- 
nisteryum spraw zagranicznych, to jest wydział 
polityczny.

* Madryt. [Z teatru wojny.] Po­
nieważ prawdopodobnie w najbliższym już czasie 
zajdą ważne wypadki wojenne w półno- 
cnćj Hiszpanii i to w bliskości zatoki Bi- 
skajskićj, a na północ od Biskai główny dra­
mat rozgrywać się będzie, przeto wymieniamy po- 
niżśj według Germanii obronne pozycye oby 
dwóch stron wojujących, z oznaczeniem ich wza- 
jemnćj odległości *).

I. Pozycye Alfonsistów. WSanSeba- 
s t i a n, fortecy nadmorskiej, znajduje się główna kwa­
tera koin-nde;njącego jenerała B 1 an c o i admirała Polo. 
W okolicy San Sebastian jest 22 większych i niniejszych, 
więcój lub mnićj wysuniętych szańców, bateryi i fortów, 
z których niektóre bardzo niedogodnie i źle urządzone 
i bez donośnćj wartości. Samo San Sebastian, położone 
nad wschodnićm wybrzeżem zatoki tegoż nazwiska, ma 
wyborną pozycyą. Ponieważ z trzech stron oblane wodą, 
przeto, tylko od połndniowo-wschodniój strony zaczepić 
je można. Rzeka U runi o a, wpadająca w północno- 
wschodnićj stronie miasta do »»toki, dzieli miasto na 
dwie nierówne części. Lewa, a większa cz'ść miasta jest 
obwarowana murem fortecznym i wałem za nim leżącym. 
Od połndniowo-wschodniój strony otoczony jest powyż­
szy mur fosą. W północnćj części miasta nad właści­
wym portem wznosi się na wysokićj skale silna cytadela, 
dominująca nad caią okolicą. Druga mniejsza część mia­
sta, po prawym brzegu Uruinei, gdzie się także dworzec 
kolei żelaznćj znajduje, nie jest obwarowaną. Ważny ten 
punkt ubezpieczyli Alfonsiści szańcami, które fortami 
nazywają, jakkolwiek tylko za słabe okopy , uchodzić 
mogą. Użyli do tego korzystnie położonych wił i oran- 
żeryi, które w ten sposób urządzili, że się łączą ze sobą, 
wszelako przeszkadzają sobie nawzajem w obronie, gdyż 
są za blisko siebie położone. Przed niemi wysunięte są 
dwa pasy mocniejszy eh fortów, bateryi i szańców, a mia» 
powicie: a) Pas wewnętrzny. 1. Fort Los-Pas- 
sages," leżący na północ nad wschodnićm wybrzeżem 
zatoki Los Passages, której strzeże. Fort ten jest odle­
gły na l’/3 lęgua od San Sebastian. 2. Lekko oszańco- 
wane miasteczko Los Passages, odległe o pół łegua 
od fortu, nad wschodnićm wybrzeżem zatoki, która two­
rzy w tćm miejscu rodzaj jeziora i służy za port wo­
jenny. 3. Dawny fort John H a y, odległy o pół legną 
od Los Passages, w kierunku południowo-wschodnim, na 
prawo od Oyarzun. Panuje nad wejściem na drogę, 
prowadzącą z I r i z q u i b e 1 do Fuentarabia. 4. Małe 
miasteczko R e n t e r i a, otoczone prowizoryeznemi oko 
parni. Odlegle o 2 leguas od San Sebastian w południo­
wo-wschodnim kierunku, piłożone jest między rzeczką 
Rio Oyarzun i drugą do tćjźe wpadającą. Dawny 
pałac Inkwizycyi zamieniono na redutę i uzbrojono 9 
działami. Batorye karlistowskie, ustawione na S a n Mar­
co, odległym tylko o ’/« legua na południe od Rente- 
r i a, panują wszelako nad wszystkiemi powyższemi czte­
rema fortami. Renteria słabo tylko broni drogi i li­
nii kolei żelaznćj zlrun do San Sebastian, jako 
tćż mostu przez Oyarzun, ponieważ leży za nisko. 
5. Nowy fort na Ameza gana. Leży w środku drogi po­
między Renteria a San Sebastian, w odległości 1 legua 
od obydwóch tych miejscowości. Położenie jego jest ko­
rzystne, panuje jednak nad nim San Marca, położony 
przynaj mnićj o 120 stóp wyżćj od niego. 6. Mały fort 
Lugarroi, trzy czwarte legua w południowo- 
zachodnim kierunku od San Sebastian. Jest on ma- 
łśj wagi, sicz broni drogi i linii kolei żelaznćj

* Odległość oznaczona jest przez 1 e g u a s, któ­
rych 26’/, wynoszą 15 mil jeograflcznych.

z Hernani do San Sebastian. 7. Dawny fort Iguel- 
do. Leży o pół legua w południowo-zachodnim kie­
runku od San Sebastian na pochyłości Igueldo, po­
między zatoką a drogą do Orlo. Ma on bronić przej­
ścia przez Igueldo, jako tćż zatoki. 8. Dawny i silny 
fort Santa Cl ara, położony naprzeciwko San Seba­
stian, nad zachoduim brzegiem wejścia do zatoki, o % le­
gua od San Sebastian. Pomiędzy tym pasem a fortecą 
San Sebastian znajduje się jeszcze wiele innych małowa- 
żnych szańców i fortów, z których najznaczniejsze: fort 
Miracruz, nad zachodnim brzegiem wejścia do zatoki 
Los Passages i Arsa c, % legua w południowo-zacho­
dnim kierunku od Los Passages. 6. Pas zewnętrzny. 
Nie ma on wielkiego znaczenia, karliści tćż dość bezpie­
cznie uwijają się pomiędzy nim a pasem wewnętrznym, 
staczając potyczki z alfonsistami. Pas ten składa się: 
1. z fortu Alza, położonego na wzgórzu pomiędzy Ren­
teria i Alza, o 1 legua w południowo zachodnim kierun­
ku od Renteria i wraz z redutą strzegącego równiny 
Urumea; 2. z fortu Puyo, odległego o % legua 
w południowo-zachodnim kierunku od wsi Alza, na lewo 
od Urumea, a strzegącego drogi i linii kolei żelaznćj 
z Hernani do San Sebastian; 3. z fortu U z u r b i 1, po­
łożonego na wzgórzu w północno-wschodnim kierunku 
od wsi Uzurbil, w odległości około 1 legua od forlu 
Puyo; 4. z nowego fortu, oraz bateryi pod wsią 
Igueldo, odległych o iy8 legua w południowo zacho­
dnim kierunku od San Sebastian, a położonych na wzgó­
rzu Igueldo. Bronią one drogi przez Igueldo. Ponieważ 
jednak nad pozycyą tą dominują działa karlistowskie 
z góry M end ezar oz, należącćj do tegoż samego 
pasma wzgórz, przeto jenerał Blanco zamierza znieść 
tę pozycyą, a załogą jćj, złożoną z 2 batalionów i arty- 
leryi, chce wzmocnić San Sebastian. Do tego pasu for­
tów należy jeszcze warowne miasto Hernani, odległe 
o 3% legua od San Sebastian w południowo-wschodnim 
kierunku, po lewym brzegu Uruinei, na drodze zlrun 
do T o 1 o z y, nad koleją prowadzącą do San Sebastian, 
nie będącą wszakże w ruchu. Główneini punktami obron- 
nemi tćj warowni są forty Santa Barbara, Oria- 
mendi i Urnie ta. Karliśei trzymają w szczel- 
nćm oblężeniu miasto i torty; odcięli 
wóz żywności i ostrzeliwają je codziennie, i każdćj chwili 
oczekiwać można poddania się tćj warowni karlistom. 
Oprócz wyżćj wymienionych pHnktów obronnych mają 
alfonsiśei w prowincyi Guipuzcoa jeszcze tylko I r u n, 
Fuentarabia i Guetaria.

II. Pozycye Karlistów. Oprócz bardzo 
silnych i prawie niezdobytych fortyfikacyi 
pomiędzy. A n d o a i n, główną kwaterą jenerała E g a n - 
n a, a wsiami Lyehauri iUrnieta, mają Karliści: 
’ silnie ufortyfikowaną pozycyą Choritoguieta, w
północno-wschodnim kierunku od O y arznm, na wzgó 
rzu, teżącem na prawo od Oyarzun naprzeciwko Rente­
ria. Ta pozycyą dominuje nad Renteriąi nad tor­
tem H a y i ostrzeliwa linią kolei żelaznćj z Renteria do 
Irun. 2. Rozlegle szańce na wzgórzach San Marco,

- - - i - wyma­ga, aby udzielił objaśnień, w jaki sposób dostała się tak 
znaczna ilość papierów wartościowych do jego domu i je- 

t ,v- , „OrzacU San M ar co, g0 majętności — obstaje oskarżony przy swojóm twier-
odleglych tylko o legną na południe od Renteria. dieuin źe 0 niczóm nie wie. Co do g/eg0 stJóaunku do 
Ponieważ szańce te, p r z y n a i m n i ć j o 120 s t ó p pOrankiewicza i co do podróży do Poznania i pobytu 
wyżej są położone, niż. i ort yf i.kac.ye A1-. w hotelu p-ryskim w czasie po kradzieży u Saula: przy- 
f o n s i s t ó w p r z e t o p a n u j a n a i n i e m i w s z y- i znaje, że j^ł Bocą j Ł paź5ziernika d“ poznani/j 
stkiemi. Z tćj pozyeyi ostrzeliwają obecnie Karliści . zabrał ' - - ............................

,. . . , (Withworth). luż obok San Marco, w ; g0 nie kupi, na to atoli odpowiedział "nieznajomemu, aby
kierunku południowo-zachodnim, położona górą Uria- ‘przyszedł do niego do hotelu, bo nie jest jego zwyczajem 
be jest również ufortyfikowaną i uzbrojoną w działa. < jakjekolwiek ¡„teresa na ulicy odrabiić. Nieznajomy ten 
3 Ufortyfikowaną wieś Oyarzun, lezącą na ewym atali dó nieg0 nie 5 j ; ni d jnż Eichhorst po- 
brzegu rzeki Oyarzun, na drodze z Irun do T o 1 o z y. t tóm nie widzi»i a ifst k£óry gję Znajduie w aktach z pod- 
Kamienny most na rzene Ovar7.nn także onwarowa- ; __________ ____________________ » __Kamienny most na rzece Oyarzun jest także obwarowa- j pigem pOrankiewicza' uważał 'jako'prośbę żebraka^ na 
ny. Pozycyą ta odległa o 1 legua od dwóch powyższych, i którą niewart0 było odpowiadać. Autora tego listu nie 

8tri.eze drogi do zna — Treść tego listu odczytana w sądzie jest nastę­w południowo-wschodnim kierunku, strzeże drogi do 
Nawarry i Tolozy. 4. Wieś i fort As ti g ar ra- 
g a, które przed niedawnym czasem Karliści Alfonsistom 
odebrali, leżą po prawym brzegu Urumei, na drodze z 
Irun do Tolozy, 1% legua od Oyarzun, legua od Her­
nani i około 3^ legua od San Sebastian. 5. Szańce 
i baterye na San Jagomendi. Położone są w po­
łudniowo zachodnim kierunku od Astigarraga, na pra­
wym brzegu Urumei i doininuią nad tortami Alza 
i Hernani. 6. Szańce i baterye na wzgórzu Mon te vi­
deo, na lewym brzegu Urumei, pomiędzy pozycyą pos ______
wyższą i wsią L a z a r e t a. D o m i n u j ą nad Hernani '. nadesłaniCpIeniędzyf 
i nad drogą prowadzącą z San Sebastian przez La- -- .
serta i Urnieta do An do a i n. ” "" " ‘
fikacye na wzgórzu A y a, po lewym
Dominują-nad równiną Oria, od Ly ehauri aż po Orlo. by groźby użyje, że wstęp listu świaćlc^y 
8. Fortyfikacye po O r i o, przy miejscu przeprawy przez : jomośei między piszącym a odbiorcą listo 
rzekę Ona i pod Zudug&rray, nad wscbodniem wy- ■ • ■ • • • -
brzeiem zatoki Orio. Przed temi fortyfikacyami na
wschód, leży o 1 legua silnie ufortyfikowana góra. 9.
Mendizaroz, dominująca całkowicie nad pozycyami 
Alfonsistów pod Igueldo i zdolna ostrzeliwać skute­
cznie San Sebastian, odległe tylko o 1’, legua. —
Nadto poza temi punktami obronnemi wszystkie wzgórza, 
począwszy od X a d e n n a, w kierunku południowo za­
chodnim od Irun, aż po A n d o a i n ku wschodowi i od 
Zubieta, po lewym brzegu Oria, naprzeciwko Laserta, 
aż po Z a r a u z — opatrzone są w przekopy, szańce,

.......... Ca'baterye i rowy tyralierskie. Cała przeto zaczepna 
pozycyą Karlistów naprzeciw San Seba­
stian jest nadzwycaj silna i bardzo korzystna; 
niewątpliwie tćż posłuży, jeśli nie zajdą nieprzewi-! 
dziane okoliczności, do zdobycia tego, dla K a- 1 
rola VII takważnegopunktu. ¡

Wj&oaywa&ie praw 
ŁcońcieSno-polity csEiiy eli.

* Piszą, nam z Psarskiego pod Pnie­
wami :

Ksiądz proboszcz Piszczygłowa miał to szczę­
ście, że 4 razy egzekutor go odwiedził, i to 4 marca, 
19 maja, 9 i 25 czerwca za niekorespondowanie z p. Mas- 
senbachem. Pasterz ten wskazanym jest po trzy razy na 
90 marek i czwartym razem na karę 890 marek, razem 
660 marek. Obłożono mu aresztem meszne, a jednę ratę 
w ilości 90 marek ściągnięto z Dominium Psarskie, nale­
żącego do p. hr. Fr: Kwileckiego, ponieważ Dominium 
to nie wypłaciło naprzód rzeczonój raty.

TBŁWRAMT.
Londyn, 9 lipca. Na interpelacyą, uczy­

nioną w Izbie niższćj przez deputowanego Eaton, 
odpowiedział podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, sir Bourbe, że nie ma jesz­
cze urzędowych informacyi co do zamiaru rządu 
chińskiego pod względem urządzenia w Europie 
poselstw i konsulatów. Przyczyną tego opóźnienia 
jest zapewne nieobecność pana Wadę w Pekingu. 
Pan Wadę niezadługo powróci do Pekingu. — Ko- 
misya śledcza w sprawie zamordowania inżyniera 
kiargary jeszcze nie wyjechała z Pekingu i pragnie 
poczekać na nadejście pory jesiennćj.

Londyn, 10 lipca. Przy sposobności by­
tności prefekta Sekwany, oraz francuskich merów, 
dany będzie w czwartek 29 b. m. świetny bankiet, 
dnia 30 wielki bal, a 31 recepcya uroczysta. Wy­
jąwszy dwa, przyjęte zostały wszystkie zaproszenia 
rozesłane przez lorda majora na zebranie się od­
nośne.

Paryż, 10 lipca. Jak AgenceHavas 
donosi, wykazuje przewyżka z przychodu w podat­
kach pośrednich ponad preliminarz z ubiegłego 
półrocza 45 milionów franków.

Wiedeń, 10 lipca. Umarł tu 701etni były 
dyrektor tutejszćj Akademii sztuk pięknych pan 
Chrystian Roben.

Peszt, 10 lipca. Wczoraj poczynił pono­
wnie deszcz ulewy, połączony z urwaniem się 
chmury i z okropnym orkanem niezmierne spusto­
szenia. Dachy z wielu domów pozrywał, kominy 
powywracał. W Budzie pozrywała woda mosty, które 
w skutek ustawicznego deszczu tymczasowo przez 
Teufelsgraben wystawiono, i kilka domów zupeł­
niej podmeła. . ,! r

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych, Podąjemy dzisiaj dal­

szy ciąg ą zarazem dokończenie sprawozdania z procesu 
w sprawie kradzieży u wekslarzą H. Saula.

Oskarżona Komoro wiczówna wypiera się 
wszelkiego udziału w kradzieży, przecząc jakoby była 
częstowała wódką Piechockiego, Nowakowskiego i Mi­
chalaka i życzyła im szczęścia w kradzieży. Pamięta, że 
Nowakowskiego w nocy z 7 na 8 października nie było 
w domu, za co go tęgo wyłajała; pieniądze zaś, które N. 
po owćj nocy z sobą do domu przyniósł, dla tes.o za­
szyła w spódnicę, aby przez to wstrzymać go od podróży, 
w którą się wybierał.

W chwili, kiedy przewodniczący wezwał Eich­
horsta do zeznawania, cała Bała się poruszyła i wytę­
żyła uwagę. —-. Eichhorst jest wzrostu średniego, włos 
’ego już podsiwiały, wyraz twarzy mało ujmujący. Ry­
sopis jakiegoś „szlachcica" z po za Miłosławia, podany 
przez jednego z złodziei w śledztwie przedwstępnćm, 

¥j8Z.Ci1i j l" a twierdzącego jakoby ów nieznajomy mu „szlachcic“ był 
oo men oo- „¡3kieg0 wzrostu, miał kozią bródkę i krzywe nogi zga­

dza się z powierzchownością Eichhorsia. Eichhorst od­
powiada na pytania głosem cichym i niepewnym. Prze­
wodniczący wzywa go, aby głośnićj mówił. Zeznający 
sili się widoczuie, lecz trudno mu mówić głośnićj. Gd 
lat piętnastu był właścicielem Budziłowa; z wielkim 
trudem uchronił się już raz dawnićj od subha- 
stacyi; po jego aresztowaniu został majątek jego 
w drodze sądowej sprzedany, skutkiem źlego sta 
nu jego . interesów majątkowych, a obecnie jest cał­
kiem majątkowo zrujnowany. Wypiera się wszelkiego 
udziału w kradzieży w domu Saula. — Mimo napomnień 
przewodniczącego, że własny interes oskarżonego

pującą :
Czcigodny Panie!

Proszę o wybaczenie, że tak długo o sobie 
nic nie donosiłem. Leżę chory i pozbawiony 
wszelkich środków. Proszę przeto Pana o przesła­
nie mi zsacznćj sumy pieniędzy. Przyślej mi Pan 
pieniądze odwrotną pocztą.

Uniżony
Poraakiewicz.

(Na adresie jest powtórne wezwanie do natychmiastowego

„ t . Przewodnicżący zwraca uwagę oskażonego na to.
n. i. silne jorty- • ¿e treść i forma tego li„tu zdają się wzywać do dotrzy- 

ym brzegu rzeki Ono. , mania danego zobowiązania, że autor jego w razie potrze- 
chauri aż po Urio. ; ffroźbv użvie. że wsten listn świndez.» o dawnćj zna-

..................... . Mimo to oska<
i rżony obstaje przy pierwotnćm oświadczeniu, że nie zna 
' autora tego listu. Przewodniczący zwraca uwagę oska­
rżonego na to, że banknot sturublowy, który zmienił 
w Miłosławiu, należał do pieniędzy skradzionych u Saula. 

i Oskarżony odpowiada, że tę stnrublówkę dostał od han- 
i dlarza gęsi i dał mu za nią pruską monetę.

Zanim ęrzejdziem do zeznań‘świadków, warto jesz­
cze wspomnieć, że Piechocki wyznał, iż Nowakowski przy­
chodził w więzieniu śledczćm często pod drzwi jego kaźni 
i prosił go, żeby jego i Komorowiezównćj nie zdradzał, 
obiecując mu, że po wyjściu z więzienia nagrodzi go z pie-
niędzy, pozostałych jeszcze z kradzieży u Saula 1 że‘pa- 
miętać będz e późuićj o nim, gdy się schroni zKomorowi- 
czówną do Królestwa Polskiego.

Równocześnie z sprawą o kradzież w domu Saula 
toczyło się kilkanaście procesów, o inne kradzieże, w 
których niektórzy z oskarżonych o kradzież u Saula tak­
że uczestniczyli Jan Michalak, który nie należał 
do kradzieży u Saula. zasiadał na ławie wraz z oskarżo­
nymi o tę kradzież, dla tego ponieważ w zarzuconćj mu 
zbrodni cięźkićj kradzieży, miał wspólników z pośród u- 
czestników w kradzieży u Saula.

Przesłuchiwanie kilkudziesięciu świadków, zajęło 
całe posiedzeń e piątkowe i przeciągnęło badania aż do 
soboty do przedpołudnia.

Z obszernych, a powtarzających się i nużących 
zeznań świadków,fpodajemy czytelnikom .tylko te, które 
sprawę kradzieży u Saula bliżej wyświecają, 

i Prokurzysta Landsberg zeznał: Obok kantoru, 
z którego wyniesiono skrzynię kasową, spał mój ojciec 
wraz z uczniem handlowym. Ojciec mój, 74 letni starzec, 
słyszał wprawdzie owćj nocy dość silny hałas, gdy atoli 
wkrótce wszystko ucichło, spał dalćj spokojnie. Skra­
dziono nam w ogóle około 160,0.0 talarów w papierach 
wartościowych, efektach, gotówce i t. p. Z tego otrzy- 

( małem zwolna większą część napowrót, tak, że obecnie 
\ niedostaje nam jeszcze tylko 5 do 6,000 talarów, 
j Poszukiwania celem wykrycia kradzieży prowadzi-
> li głównie komisarze kryminalni pp. Kasz la w i Mis- 
bach przy pomocy niższych urzędników policyjnych, 
zwłaszcza Sandmanna i Czekali. W Budziłowie 
pomocnym był urzędnikom poznańskim komisarz dystry­
ktowy z Miłosławia p. Ja c obi, który znal Eichhorstów 
już od r. 1867, tudziez nauczyciel Martin. Ci dwaj 
ostatni wpłynęli głównie perswazyą na żonę Eichhorsta, że 
wy data efekta, ti.k zręcznie pod darniną na omętarzu 
ukryte, że z wierzchu nie można się było wcale kryjó­
wek domyślać.

Komisarz dystr. pan J a c o b i zeznał między in- 
nemi: Gdy mi p. komisarz Kaszlaw oświadczył, że na 
Eichhorście cięży podejrzenie o udział w kradzieży u Sau- 
ła, udaliśmy się razem do domu Eichhorsta, któremu o- 
świadczylem na wstępie, że przybyli ze mną panowie ma­
ją zamiar nabyć jego własność. Eichhorst poznał je­
dnak p. Kaszlawa i był widocznie zaniepokojony. Wzią­
łem go na bok, i oświadczyłem mu wprost, że od Poran- 
kiewicza i Michalaka otrzymał pieniądze. Zmięszał się 
zrazu i nic mi na to nie odpowiedział. W ciągu naszćj 
rozmowy uważałem, że żona Eichhorsta kręciła się wciąż 
po zbie i wydobywszy z pod kanapy pudełko od cygar, 
wyszła z niem z izby. Późnićj otrzymałem toż samo pu­
dełko, napełnione papierami wartośeiowemi, za pośredni­
ctwem nauczyciela Ms.tina, któremu je Eicherstówa wrę­
czyła.



Nauczyciel Martin, po uwięzienin Eichhorsta, 
nakłaniał z polecenia komisarza Jacobi żon® Eichhorsta 
ilo wydania ukrytych pieniędzy. Eichhorstowa wyznała, 
mi — powiada świadek — że .‘wieczorem w dniu, w któ­
rym uwięzionopjój męża, przybył do niej Stanisław Mi­
chalak, że pochwyciwszy z biurka jśj męża rewolwer, 
przyłożył jej go do piersi i groził -jśj 'śmiercią, je­
żeli nie edbierze od niego i nie nkryje pieniędzy, 
które z sobą przyniósł, że je też przyjęła i ukry­
ła. Eichorstowa wydała mi następnie najprzód pu­
dełko od cygar ż efektami, a następnie wskazała kryjów­
ki, z których z gospodarzem Rieferem wykopaliśmy roz­
maite przedmioty, pochodzące z kradzieży u Saula.

Stanisławowi Michalakowi odebrano w istocie przy 
jego aresztowaniu rewolwer, liewolwer ten poznsje ru- 
snikarz z Miłosławia jako kupiony od niego przez Eich- 
horsta w wilią dnia, w którym Eichhorst został areszto­
wany. Kupując go miał Eichhorst oświadczyć, że potrze­
buje, go dla kogoś, który jeszcze tegoż samego dnia (w 
dzień kupna) z jego domu wyjedzie. Eichhorst tłomaczy 
przed sądem, że rewolwer ten kupił dla swego przyro­
dniego brata, Emila Eichhorsta, któremu go przyobiecał 
w dodatku do zamienionój z nim strzelby. Emil Eich­
horst nic nie wie o tśi obietnicy.

Stanisław Michalak powiada, że-pracował przed 8 
laty w cegielni u Eichhorsta i przyznaje się, że przyniósł 
pieniądze skradzione do Budziłowa wieczorem w dzień, 
w którym Eichhorst został uwięziony.

Matka żony Eichhorsta zeznaje o pobycie w nocy 
po uwięzieniu Eichhorsta w ich domu jakiegoś nieznajo­
mego człowieka, z którym jśj córka, a żona Eichorsta 
długo w noc coś szeptała i jakoby papiery przekładała 
i szuflady wysuwała i zasuwała, co ona w drugiej izbie 
słyszała.

Podejrzany o uczestnictwo w lupie Saulowskim jest 
także niejaki Thillmann, który atoli zniknął i pra­
wdopodobnie wyniósł się do Królestwa Polskiego.

W piątek wieczorem przed końcem posiedzenia 
wprowadził komisarz kryminalny p. Misbach na salę ja­
kąś kobietę, którój jeden z siedzących na ławie oskarżo­
nych, prawdopodobnie Michalak,' przerzucił kartkę, po 
polsku zapisaną. Kartkę tę oddano sądowi.

W obronie Eichh.,rsta, którą prowadził rzecznik 
Klemme, usiłował tenże udowodnić', że efekta w Budzi- 
łowie znalezione dostały się tamże dopiero po uwięzieniu 
Eichhorsta i że nie tenże, lecz tegoż żona raezćj jest 
przechowywaczką owych skradzionych przedmiotów. 2e 
Eichhorst zmieniał storublówkę i że sobie kupił rewol­
wer, to — zdaniem obrońcy — w stósunkach nad granicą 
Królestwa Polskiego nic nadzwyczajnego. Zresztą ogra­
niczała się cała obrona głównie do wykazania okoliczno­
ści łagodzących.

Po czterogodzinnćj naradzie uznali sędziowie przy­
sięgli wszystkich oskarżonych, z wyjątkiem Anto­
niny Bartkowiakowćj, za winnych zarzuco­
nych im zbrodni. Co do winy Jakóba Bartko­
wiaka nie był wyrok sędziów przysięgłych dostatecznie 
ścisły; musieli się tedy sędziowie przysięgli jeszcze dwu­
krotnie nad nim naradzać.

Już wieczorem w sobotę ogłoszony został wreszcie 
wymiar kary na zasądzonych.

Skazani zostali:
Nowakowski na 8 lat cuchthauzu i 8 lat utraty 

praw obywatelskich,
Piechocki na 10 lat cuchthauzu i 10 lat utraty 

praw obywatelskich,
Stanisław Michalak na 15 lat cuchthauzn 

i 10 lat utraty praw obywatelskich,
P o r a n k i e w i c z na 12 lat cuchthauzu i 10 lat 

utraty praw obywatelskich,
Komorowiczówna na 3 lata więzienia i 3 

lata utraty praw obywatelskich,
Eichhorst ra 5 lat i 3 miesiące cuchthauzu i 5 

lat utraty praw obywatelskich,
Bartkowiak na 6 miesięcy cuchthauzu i 2 lata 

utraty praw obywatelskich
Wszyscy ci zasądzeni wplątani byli w sprawę kra­

dzieży n Saula, a niektórzy z nich jeszcze w inne zbro­
dnie, które były równocześnie sądzone.

Nadto skazany został za zbrodnie ciężkiej kra­
dzieży, nie wmięszany w sprawę Saulowsfeą, Jan Mi- 
o h a 1 a k na 15 lat cuchthauzu.

A’n toniua Bartkowiak została wypuszczona 
na wolność.

Dodajemy w końcu, że o zabicie D z i e i- z o w i- 
cza, pąrobka Eichhorsta, podejrzywano najprzód Emila 
Eichhorsta, kt,>ry wszakże udowodnił alibi. Obecnie 
ścigany jest jako podejrzany o to morderstwo Pry de- 
ryk Eichhorst, którego dotąd nie zdołano przy­
trzymać

Ul E Ł D A.

Poznańskie 3’j, pet. listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 ot. nowe listy zast. 95,— płc., pozn. 
listy rentowe 96,80 płac., pozn. prowino. akcye bankowe 
98 75 płc., pozn. 5 pt. prowlnc. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obiigacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obiigacye melioraoyi Obry —plac., poznańskie 
4!/, pot obiigacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pot. obli- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gaeye miejskie —,— płac., pruskie 3%pet. obłig. długu 
państwa 91,75 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono 5 pruska 4*/, pcL ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3v, pet. pożyczka prem. 134,80 płc. szląskie 3*1, 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5“ „ 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,25 płac., akcye górnoszląskiói kolei żel. Lit. A. 
—,— płac., akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stale starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. - ,— płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 20,25 płac., banknoty zagraniczne —,— plac, ro­
syjskie banknoty 279,— pic., Ostdeutsehebank 78,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— plac., Wecbslerbank — 
plac., Kwilecki, Potocki i hp. —,— plac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano500 cent., 
cena wypowiedz. 150,— mar., na lipiec 150,— m., lipiec- 
sierp, 149,— m., sierpień-wrzesień 149,— marek, wrze- 
sień-paźdz. 149,— marek, na jesień 149,— m., paździerz 
listop. 148,— marek.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Trallea. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 52,40, na 
lipiec 52,40 marek, sierpień 52,60 murek, wrzesień 52,80 
marek, październik 52,40 marek, list. 51,— marek, gru­
dzień 51,— m,

W miejscu okowita (bez beczki) —,— m. 
Poznańska cena targowa d. 12 1ipca.

piękn. średnia ordyn,
cena.

50 kilogr. 9 80 8'90 8 60
50 ,1 8 — 7~80 7 50
50 II 7 10 6 90 6 50
50 II 8 20 7 60 7 —
50 11 12 75 12 50 12 30

' Pszenica 
j Żyto 
i Jęczmień 
, Owies
. Rzepik zimowy
! Ceny ziemiopłodów

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 10 lipca.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owBa 

— centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, — 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------ płac., pośled.--------
średnia —,— pięk. —,— wvborowa — —.

Koni czyna biała, poślednia—,—, średnia 
piękna —,— wyborowa------ .

Zyto: wyżćj, za 2000 kil. wypowiedz. —
cent., na uplynione wypow. — płac., na lip. 141,—płac., 
lipiec-sierpień 141,— m. płacono, w końcu 41,50 pł, sier- 
pień-wrzesien—,—żądano, wrzesień-paździer. .145,50—146 
m. plac., paźdz. listopad —,— i., listopad-grudzień —.

Pszenica per kil. 177 m. żąd., — na bieżący 
miesiąc — płac., lipiec sierpień —‘ wrzes.-paźd. 188,— 
płc , w końcu 189 pł., paźćh.-list. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. lip. 144— zadano, lip.» 

sierp. 141,—plac., wrz.-paźd. 138,— płac., paźdz.-list.— ,— 
płac., wypow. — cent.

Rzep per 1000 kil. 270 płc., wyp. —
Olój rzep i o wy: za 100 kilogram bez beczki 

stale, wypowiedz, —, w miejscu 58,— mar. żądano, na

Aniela z lir. Poniiiskich 
Hrabina Czarnecka

opatrzona św. Sakramentami zasnęła w Bogu po krótkich cier­
pieniach na dniu 10 lipca o 3 godzinie z rana. Wyprowadze­
nie zwłok do kościoła miejscowego w GoloJOWbD odbędzie 
się w środę 14 lipca o 5 godzinie wieczorem, pogrzeb naza­
jutrz. O czóm donoszą krewnym i przyjaciołom w smutku 
pogrążeni (1182)

Mąż, Dzieci i Rodzeństwo.

Dnia 10 b. m. o godzinie 5 
z wieczora zasnęła w Bogu śp, 
Albina Z Janowskich 

Parkierowicz.
Pogrzeb odbędzie się 12 bm. 

|j o godzinie 6 wieczorem, na­
bożeństwo żałobne dnia nastę­
pnego o godzinie 9. O czćm 
donosi w głębokim smutku 
pogrążony mąż [1180]
Ignacy Parklerowicz. |

Kościan, 10 lipca 1875.

Na dniu 1 lipca r. b. otwórżylem w mieście tutejszćm

¡Interes spedycyjny, komisowy 
i incasso.

Oprócz tego urządziłem na należącym do mnie placu przy szosie Koź 
mińskićj skład drzewa budulcowego 1 opałowego, denek 
we wszelkich rozmiarach, szkudeł, węgli kamiennych, 
wapna, angielskiego cementu, smolowca, tektury na 
dachy, asfaltu, soli knehennćj 1 hydlęeój, oliwy do ma­
chin, smarowidła do wozów, nafty Itd. i polecam to wszyst 
ko do łaskawego uwzględnienia. Ceny obliczają się jak najtanićj a wszel­
kie polecenia tak w miejscu jak i na zewnątrz uskuteczniają się szybko.

Jarocin,

[1150] H, GArlng,

lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 58,—Ł, wrzesień-paźdz. 
5S,—żąd., —,— płc., październikdislop. 59,— żąd, listop.- 
grudz. 60,— su. ż.

Ok owi ta: mało zm. za 100 litr, wypowiedziano 
60,000 litr, w miejscu z beczką 52,— żądano, 51,50 mr.pt., 
na lipiec 52 pi. lipiec-sierpień 51,90—52 pł., —,— mar. ż., 
Bierpień-wrzes.52,50—30pł. wrzesień-paździer. 52,50m. pł., 
—,— mar. płacono, październik-listopad —,— listopad- 
grudzień —,— w.

Wroelawgkn cena targowa, 10 lipca.
Ocenienie deputacyi piękne średnie

miejskićj mr. fn. mr.fn.
Pszenica biała nowa 18 40 16 80

„ żółta nowa 17 80 15 80
Zyto 15 60 14 40
Jęczmień 14 40 13 20
Owies stary ------ --------------
Owies nowy
Groch

Ceny
Ocenienia izby 

handlowej piękno średnio
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn.
Rzep 25 — 23 50
Rzepik zimowy 24 75 23 50
Rzepik latowy --------------------

16 30 14 30 
20 50 19 —

rząpiu i rzepiku.

poślednie 
mr.fn 
15 — 
15 — 
13 10 
11 70

13 80 
15 90

poślednie 
mr.f". 
22 50 
22 50

Wszystkim chorym sita isdro- 
irle bez medycyny i lekarslm

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE XX.
Oil »8 lat żadna ehorolia ule oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szurnie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogk; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 

I dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brśhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certy fikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Kevalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jśj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow^ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medye..ny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż- 
szój Bzkole hsndlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Moutnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnie nia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profeoor uniwer­
sytetu w Marburgu/w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że

utrzymanie przy tyciu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesoiére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
duienie i ciągle womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chcialy. fievalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,Ż10. Markiza Btéban wyleczona zo tała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienla i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kłiller, o. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddechowćj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

cenę,

całymdlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci 
krają- (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabricins, Ryszard Fischer.
., Bydgoazezyi S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdnógltu i Karól Schnarcke, J. G, Amort.
„ Katontraehi Jul. Zeleśnik.
„ Opola • Teodor Konietzkp.
„ ttaelhorzu t Józef Tanke.
„ Hawit-zui J. Mroczkowski.
„ Torunia • Hugon Claass.

Telegram giełdowy I&uryera !*»■ 
kum iisla lego.

Berlin dnia 12 lipca 1875„ 
Not 10

Nadreńs. kol. 111 
Kol. Min. kol. 96 
Berg March ko 84 
Gór szląs kol 
żel lit A i C 140 

Marchpozkol 20 
Auspół wschk265 
Aus. ak. kred 393 
Aus banknoty 182

50 111 50
97 50 
84 25

140 75
20 25

266 — 
391 50 
182 85

Berlin dnia 12 lipca 1875 
Not 10

Pszenica słabo 
Lip
Wrz Paź 

Zyto spok
w miejscu 
Lip
Lip. Sier 
Wrz Paź 

Olej rzep spok 
Lip Sier 
Wrz Paź 
Paż List

Okowita wyźćjj 
w miejscu 
Lip Sier 
Sier Wrz 
Wrz Paź

202
206

-204 
50 206

(Kursa końcowe)
No 10

98 75 
78 - 
70 —

Poz pro bk ak 97 10 
Ostd. Bank.i 78 20 
Kwil. Potocki 70 —
Poz sprit ak to------
Wróci disk bk 73 40 73 25 
Szlą stów bkow 96 80 96 — 
DiBkom udziały 154 25 154 50 
Dormun. Unia 12 60 13 50 
Laurahiitte 89 — 89 —

(Kursa końcowe.)
Not 10

170

148
148
150

59
60 
61

53
53
55
55

142
142
150

59
60
61

53
54
55 
55

Owies czewicc
Wypow żyta 
Wypow okow 

Kapitały 
Galicyany 
Pr pap państ _ 
Poz 4%lis zast 95 
Poz list rent 96 
Kolój Państw 502 
Lombardy 165
Austr losl860 119 
Włochy 71
Amerkyany 98 
Turki

102
93

40
75 
30 

40 -

170 —
1050
11000

102 25
92 90 
95 20
97 —

500 50 
165 — 
119 10
71 70
98 40 
40 25 
33 10 
71 —

279 10
66 90

Szczecin dnia 12 lipca 1875. 
Not 10

Pszenica stale
Lip 197 50
Lip Sier 197 50
Wrz Pt i 204 50

Zyto stale
Lip 148 —
Lip Sier 148 —
Wrz Paź 149 —

7}4 % Rumuńs 33 75 
Pol lik lis zas 71 —
Rosyjs bknot 278 80 
Srb renty austr 67 —

(Kursa końcowe.)
Not 10

Oléj rzepi
196 — Lip Sier 56 50 65 50
199 50 Wrz Paź 57 50 56 50
201 60 Okowita

w miejscu 53 — 52 70
47 50 Lip Sier 53 53 —

147 — Sier Wrz 54 _ 54 _
148 - Wrz Paź 54 — 54 —

Wyższa Szkoła Rólnicza
Imienia Haliny

w Żablkowle pod Poznaniem.
Wykłady półrocza zimowego 1875/76 rozpoczynają się 

dnia 15 października r. b. Bliższych szczegółów 
i udziela i zgłoszenia przyjmuje niżej podpisany.

Dr. Au,
Dyrektor Wyższój Szkoły Rolniczej 

(1151) Imienia Haliny.

Dr. K. Libelta
portret, druk, farbami olejnemi, 
wyjdzie niebawem naszym nakła­
dem. Portret ten wysoki 65 a 
szeroki 45 centimetrów, nacią­
gnięty na płótno, wykonanym zo­
stanie w jednym z najpierwszycb 
zakładów w Monachium. Posta-, 
raliśmy się o wykonanie godne, 
wielkiego imienia Libelta, a mimo 
to ufni, iż portret ten zechce po- 
sieść tysiące, naznaczyliśmy cenę 
zupełnie niskr. Składający 
przedpłatę z góry"płacą tylko 12 
marek (4 talary); następnie cena 
podwyższoną zostanie.

Nazwiska prenumeratorów ogła­
szane będą w tutejszych dzienni­
kach. /

Upraszamy o jak najwcześniej­
sze nadsćłanie prenumeraty, przy- 
czćm nadmieniamy, iż pierwsi pre- 
Humeratorowip otrzymają pierw­
sze odciski, późnićj się zgłasza­
jący późniejsze, a tćm samćm 
słabsze. (1147)

Prenumeratę przyjmują wszyst­
kie księgarnie

M. Leitgeber i Sp.
•Poznań, plac Wilhelmowski 3.
Handel o 2 pokojach do wyiia- 

I jęcia pray ulicy Wilhelmowskićj 18 
' [1181]

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami L. Merabacha.

Kubliński,
úBiitysta,

przyjmuje pacyentów od
» .do 6.

Poznań, ul. Śto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

Z powodu zwinięcia fur- 
niaństwa jest do sprzedania: 
elegancka kareta rozkładana, mało 
używany bardzo zgrabny Gyk, 
szory na uprząż jednokonną, szo- 

1 ry parciane na dwa konie i dzwoa- 
ki do sanek. Młyńska ulica 26 
u stangreta. (1184)

'STPani TnniińaisRa^S
1 1 Kamienny,

i zamieszkała obecnie

w Poznaniu,
Jezuicka ulica No. 5,

(I. piętro),
przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy­
cia i wykonuje takowe jak naj­
staranniej na machinie w jak naj­
krótszym czasie. Poleca się ła­
skawym względom tak włąścicie- 
lom polskich magazynów, jako tćż 
odzinom prywatnym. (1014)

Auerbach
Posea.

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decyraałne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie 

do stajen,
Szczotki ) .. . .
Zgrzebła f ^onb

poleca (607)

S. J. Auerbach.

Świeże gdań­
skie tłuste

i flondry
j otrzymali (liss)
W.F.MeyeriSp.

plac Wilhelmowski 2. 

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
i funt po 1, 1% i 2 tal.
jako i wyborowe [714]

i prusze czarne
funt po 2214 sgr. poleca

ML Dzftegleckl
w Kościanie.)
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